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Wydanie
Cena egzemplarza 8 gr.
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Rek VI. Poniedziałek,  dnia 22 l is topada 1937 r. Nr. 322.

Bruksela, 21. 11. PAT.
Socjaliści zgłosili kategoryczny pro­

test przeciwko ewentualnemu wejściu doi 
formowanego przez Jansona gabinetu b< 
premiera, katolika Henryka Jaspara, mo­
tywując ten krok opozycyjnym stanowi­
skiem, zajętym przez Jaspara w  kwiet­
niu 1935 r. w  stosunku do polityki gospo­
darczej, zainaugurowanej przez van Zee« 
landa. <

Minister stanu Janson, 'dopatrując si< 
w  tym sprzeciwie ze strony socjalistów; 
niedopuszczalnej tendencji ograniczenia 
konstytucyjnych uprawnień króla do 
swobodnego wyboru swych ministrów,■ 
postanowił zrezygnować z powierzonej 
mu misji sformowania rządu i zawiadomił 
o tym kfila.

Spisek „kagulardów” we Francji
leszcze n ie  zosical w @ |aśn iony

Paryż, 2 1 . 11. PAT.
Władze policyjne na terenie całej 

Francji oraz wszystkie stacje pogranicz­
nê , poinformowane, że dwaj główni przy­
wódcy tajemniczego sprzysiężenia terro­
rystów, zwanych powszechnie „kagular- 
dami“, starają się zbiec z Francji samo­
chodem, zarządziły ścisły nadzór na dro­
gach, prowadzących ku granicom. Policja 
oczekuje z godziny na godzinę areszto­
wania tych osobników, trzymając ich na­
zwiska dotychczas w  jak największej dy­
skrecji.

Radmsłacje nadalace po łacinie
Nowym faktem w  przebiegu śledztw# 

Jest sprawa tajemniczych dwóch nadaw­
czych stacyj radiowych, na których ślad 
wpadły władze bezpieczeństwa dzięki 
wskazówkom wojskowej służby radiofo­
nicznej. Władze wojskowe od dawna już 
odkryły porozumiewające się z sobą dwie 
stacje radiowe, używające nieznanego ję­
zyka. Idąc za tym śladem, policja w y­
kryła istotnie dwie stacje radiowe: jedną 
w okolicach Mont-Rouge pod Paryżem, 
drugą w  okolicach Fontainebleu. Stacje 
te; celem zabezpieczenia się przed odszy­
frowaniem ich meldunków, miały porozu­
mieć się z sobą po łacinie. Szef policji o- 
świadczył jednak, iż władze bezpieczeń­
stwa uważają sprawę tych stacyj za nie- 
związaną z wykryciem składów broni.

Sprawcy zamachów
terrorystycznych

Część prasy paryskiej podaje informa­
cje, że dwie bomby, znalezione w  pod­
ziemiach pensjonatu przy ul. Ribera, któ­
ry miał być główną centralą i sztabem 
spiskowców, są bardzo podobne do uży­
tych w szeregu zamachów terrorystycz­
nych, jakie ostatnio miały miejsce we 
Francji, a mianowicie przy zamachu na 
tunel kolejowy w Cerbere, stacji granicz­
nej między Francją a Hiszpanią, jak rów­
nież w  czasie zamachu na prywatne lot­
nisko pod Paryżem w  Toussus le Noble, 
gdzie zniszczono kilka samolotów, które 
miały być wysłane do Hiszpanii. Również 
podczas słynnego zamachu na placu 
Gwiazdy użyto podobnych bomb. Poza 
tym, jak informuje część prasy, petardy 
wojskowe, znalezione w pensjonacie przy 
ul. Ribera, mają być identyczne z petar­
dami, znalezionymi przed drzwiami w y­
bitnego wojskowego gen. Prctelat, człon­
ka najwyższej rady wojennej. Cały mate­
riał wojskowy, znaleziony dotychczas 
Przez policję, odstawiony został do parku 
artyleryjskiego w  Vincennes i jest bada­
ny w laboratoriach wojskowych.

W siedzibie Surete Nationale w dal­
szym ciągu panuje gorączkowe ożywie­
nie. Naczelny dyrektor Surete Nationale, 
Moitessier, kierujący osobiście dochodze­
niami, odbywa bezustannie konferencje z 
kierownikami służby bezpieczeństwa, we­
zwanymi do Paryża z różnych ośrodków 
kraju. Z centrali Surete Nationale w dal­
szym ciągu wyjeżdżają we wszystkich 
kierunkach inspektorowie policji, obar­
czeni tajemniczymi misjami. tZ poszcze­
gólnych miejscowości dochodzą informa­
cje o przeprowadzonych rewizjach i are­
sztowaniach. „Le Soir“ donosi, iż szcze­
gólną uwagę władz bezpieczeństwa zwró­
ciła na siebie samotna willa, położona nad 
brzegiem oceanu w pobliżu miejscowości 
Mont de Marsan.

Opinia publiczna Francji oczekuje z 
wielkim zainteresowaniem opublikowania 
nazwisk osobistości, zamieszanych do spi­
sku. a przede wszystkim głównych ini­
cjatorów i kierowników tej taiemniczei 
afery. Oświadczenie premiera Chautemps 
w Izbie Deputowanych, z którego można 
Wnosić, jiż rząd przywiązuje dużą wagę

do wykrycia tajnej organizacji i posiada 
dane, pozwalające przypuszczać, iż za­
mieszane są w niej elementy, działające 
poza Francją — zaczyna wywoływać po­
ważne poruszenie w opinii publicznej.

Inż. Moreau aresztowany
Paryż, 21. 11. PAT.
W  związku z wykryciem afery t. zw. 

„kagoulards" aresztowano inż. Jana Mo­
reau, administratora Towarzystwa włó­

kienniczego, który na podstawie prze­
prowadzonego śledztwa uważany jest za 
jednego z przywódców spisku. Miał on 
specjalnie za zadanie organizowanie 
składów broni. Jan Moreau oskarżony 
został o należenie do tajnej organizacji, 
oraz o przechowywanie broni. Pod ob­
serwacją znajduje się też syn Moreau‘a, 
Adolf.

Inspektor generalny Surete Nationale 
Mondanel zaprzeczył wobec przedstawi­
cieli prasy kategorycznie pogłosce, jako­

by w związku z tą sprawą przesłuchiwa­
no czterech oficerów w  służbie czynnej* 
Oświadczył on też, że nic nie wie o are­
sztowaniu właściciela tajnej stacji na­
dawczej w pobliżu fortu Mont-Rouge I 
dodał, że dokonane ostatnio rewizje nie 
przyniosły wiele materiału. ,W końcu 
rozmowy z dziennikarzami, w  której u- 
czestniczył również szef "Surete Nationa­
le Moitessier, inspektor Mondanel prosił 
dziennikarzy, by unikali wiadomości O 
sensacyjnych aresztowaniach.

Molołow, Kadanewłtz, woroszyłow
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Moskwa, 21. 11. PAT. — według dotychczas ogłoszonych da-
Kalinin w hierarchii czołowych kan- nych — został wysunięty przez 1.253 or- 

dydatów na delegatów do najwyższej ganizacje. Drugim jest Mołotow, wysu- 
rady Z. 5. R. R. zajmuje szóste miejsce, nięty przez 709 organizacyj, trzecim —« 
Pierwsze miejsce zajmuje Stalin, który Kaganowicz przez 661 organizacyj,
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czwartym — .Woroszyłow przez 489, 
piątym — Jeżów przez 464, szóstym Ka­
linin — 361, siódmym — Mikojan — 305, 
ósmym — Andrejew — 281 i dziewiątym 
Czubar *— 247.

Postawienie Kalinina na zbyt niskim 
szczeblu hierarchii czołowych kandyda­
tów interpretują w  tutejszych kołach po­
litycznych w  ten sposób, że Kalinin nie 
będzie wybrany na przewodniczącego 
prezydium najwyższej rady Z. S. R. R. 
Podobno ma on otrzymać stanowisko 
przewodniczącego prezydium najwyższej 
rady republiki rosyjskiej (R. S. F. S. R.),

Samolot ląduje na aucie. Oryginalnego tego w yczynu dokonał am erykański lotnik Mike Murp­
hy na lotnisku w Cleveland.

WKa Kaiasrroia w Hiszpanii
49 zabitych i 150 rannych

S e w i l l a ,  21. 11. PAT.
Gen. Q ueipo de L iano  ośw iadczył przez 

rad io , iż w  A ndaluz j i  w yda rzy ła  się ka ta ­
stro fa  kolejowa, k tóre j  ofiarą padło i  1 zabi­
tych  i 150 rannych .  K a tastro fa  n astąp iła

sku tk iem  złego n astaw ien ia  zw ro tn icy  n a  
dw orcu  ko lejow ym  Alanis. Pociąg osobowy,  
w iozący jeńców  w ojenn ych ,  zd erzy ł  się z  po ­
ciągiem to w arow ym .

PeauriaMw u Wilnie
arsz. Rydz Śmigły nie przyjechał

W ilno , 21. 11. Tel. wł.

N a zjazd  Peow iaków  w W iln ie  z jechało  
ju ż  w sobotę p o n ad  6 tysięcy  osób ze w szy­
stk ich  zak ą tk ó w  k ra ju . W ładze za rząd u  
głów nego Z w iązku  P eow iaków  rep re z e n to ­
w ane by ły  przez  p rezesa  za rząd u  głów nego 
m in . K ościałkow skiego , w iceprezesa  d y r. M. 
K ucharsk iego  o raz  k ie ro w n ik a  B ra tn ie j Po­
m ocy Z w iązku dyr. M. K lolta. K om endan ­
tem  z jazdu  P eow iaków  jes t w icep rezyden t 
m . W iln a  T eodo r N agursk i. W  sobotę  w ie­
czorem  ru szy ł pochód  na cm en ta rz  Rossa. 
Na R ossie odby ł się apel po ległych P eow ia­
ków .

W  ko łach  po litycznych  m ów ią, że zjazd  
w W iln ie  jes t m an ife s tac ją  t. zw. „d em o ­
k ra ty czn eg o “ od łam u obozu pro rządow ego . 
W  każdym  razie  k ie ro w n ik  i g łów ny o rg a ­
n iz a to r  u roczystości uw ażany  jes t za p rze ­
c iw n ika  to ta lizm u  i p rzec iw n ik a  w sp ó łp ra ­
cy, Z „ F a la n g ą " ;

N ależy p odk reś lić , że m arsz . Śm igły- 
Rydz do W iln a  n ie  p o jech a ł, tłu m acząc  się 
n iedyspozycją .

W  niedzielę  m arsz . Śm igły-R ydz w ygło­
sił p rzez  rad io  k ró tk ie  p rzem ów ien ie .

Na w stęp ie  ośw iadczył, że n ie  m ogąc 
przybyć  na  zjazd  osobiście, sp ieszy  m yślą  
do W ilna , k tó re  m arsz . P iłsu d sk i o b d arza ł 
w ielk im  p rzyw iązan iem . Z w raca jąc  się do 
P eow iaków  nadm ien ił, iż czu je  się w śród  
n ich  ja k  w śród  p rzy jac ió ł, a pon iew aż oni 
dobrze  go z n a ją  i on ich  zna, w ięc od rzuci 
cały  ry n sz tu n ek  zbędnych  g rzecznostek  i o- 
m ów ień , by stw ierdz ić  k ró tk o , że „odw alili 
dob ry  k aw a ł żo łn ie rsk ie j ro b o ty “ . O bow iąz­
k iem  m arsza łk a , dopók i je s t on k o m e n d a n ­
tem  głów nym  zw iązku , je s t s taw iać  zadan ia  
i w ym agać w y k o n an ia  ty ch  zadań .

M ówca dodał, że ju ż  te  z ad an ia  p o sta ­
w ił. Od w ieków  —  jego  zdan iem  —  da je  
się zauw ażyć  k  Polsce, .charakterystyczne.

z jaw isko . W  służb ie  po lsk ie j ra c ji  s tan u  t r u ­
dzi się i b o ry k a  ty lk o  g a rs tk a  ludzi, podczas 
gdy in n i p rzy g ląd a ją  się tem u , lub  chcą  za­
czynać  od w łasnego  p ieca . „O derw iem y, 
ty ch  p iecuchów  od  ich  p iecó w “, —  rz e k ł w, 
d a lszym  ciągu  sw ych  w yw odów  m arszałek*

Peowiakom" ob iecyw ano  ja k o  zw y­
cięzcom  sław ę i bogactw a. W ed le  p rz e k o ­
n a n ia  m ów cy, P eow iacy  sław ę tę  ju ż  zd o ­
byli, a  n a jlep szy m  bogactw em  d la  n ic h  bę­
dzie rz ą d n a  P o lska , n a  k tó rą  n a leży  p a trz e ć  
p o d  k ą te m  w spólnego  in te re su , o g n isk u jące ­
go się w p ań stw ie  p o lsk im . N ajw iększym i 
bogactw em  je s t n a ra s ta ją c a  w siły  P o lska , 
k tó ra  m oże dać  sw ym  obyw ate lom  ty lk o  to , 
n a  co ją  s tać . Im  w ięcej d ad zą  je j obyw a­
tele , ty m  w ięcej o n a  im  odda. M arszalek  
zak o ń czy ł p rzem ów ien ie  zw ro tem : „M iłość 
O jczyzny  —  to  po lsk i d y k ta to r  1“.

Z ko le i odczy tano  d ek la ra c ję  ideow ą i 
depesze.

leci przez A llan#
Paryż, 21. 11. PAT.
Samolot „Chef Pilote Guerrero**, na 

którym lotnik Codos leci z Paryża do 
Buenos Aires, wylądował w  Dakarze, 
skąd o godz. 8,47 wystartował w  dalszą 
drogę.

Paryż, 21. 11. PAT,
Od lotnika Codosa otrzymano o godz. 

12,20 następujący radiogram: „Wszystko 
w porządku. Silny deszcz. Znajdujemy się 
na 11 stopniu 56 min. szerokości północ­
nej oraz 21 st. 59 min. długości zachod­
niej“,

Precesaje sie z Negusem
L o n d y n , 21. 11. PAT.
Żyd a m ery k ań sk i L eo C zertok  w y toczy ł 

p roces N egusow i w zw iązku  z k o n ces ją , 
udz ie loną  m u dw a la ta  tem u  przez  rząd  abi- 
syńsk i, k tó rem u  C zertok  w p łac ił 25 tys. fu n ­
tów  sz terlingów . W  zw iązku  z ty m  sąd  a n ­
gielski będzie m us ia ł decydow ać, czy N egus 
je s t jeszcze osobą p an u jąc ą , k tó re j p rzy s łu ­
guje. im u n ite t,



Str. 2 „ S I E D E M  G R O S Z Y Nr. 322 —  22. i t .  IQ37 r.

Poniedz.

22
Listopad

1937

Dziś: Cecylii 
Ju tro : Klemensa 
Wschód słońca: g. 7 m. 33 
Zachód słońca: g. 15 m. 69 
Długość dnia: g. 8 m. 24

R edakc ja  i A dm in is trac ja :  K atowice, 
ulica Sobieskiego u .  —  Tel. 3 4 9 -8 1 .

A  W ŁADYSŁAW  LADIS-KIEPUHA W  „T O SC B “
W KATOW ICACH.

W e w to re k , 23 bm . o g o d i. 20 « f is i ta p o w la d a  op erą  
Puccin iego  „T o sc ę "  1 go śc innym  w y stęp em  W ładysław «  
L ad is  K iepu ry , F ran c isz k i P ła tó w n y , p r im a d o n n y  o p ery  
w arsz a w sk ie j o raz  Zenona D olnlcklego, b a ry to n a  o p e r 
w łosk ich .

A  ECHA KATOW ICKIEGO KONKURSU DRAMA­
TYCZNEGO.

D yr. te a tru  im . St. W ysp iańsk iego  p ro s i au to ró w  
p ra c , n ad e słan y ch  n a  k o n k u rs  n a  sz tukę  d ram a ty cz n ą  
o po d an ie  sw ych  d o k ład n y ch  ad resó w , ce lem  um o śllw la­
n i a odsy lk i n ien ag ro d zo n y ch  na k o n k u rs ie  sz tuk . Po 
O trz y m a n iu  a d re só w  n a s tą p i n a ty ch m ias to w y  zw ro t 
eg zem p la rzy  za  zaliczen iem  kosz tó w  w ysy łk i.

Ą  „D ZIK A  PSZCZOŁA” .
W  p rzy g o to w an iu  p od  k ie ru n k ie m  re ży se rsk im  p. 

K le lanow sk iego  k o m ed ia  L udw ik*  H ieron im a M orstin« 
p . t  „D zika  P szczoła” .

A  REPERTUAR TEATRU IM. ST. WY­
SPIAŃSKIEGO W KATOWICACH:

W to rek : g. 20 „ T o sc a “  (w y stęp  W l. L id lia -K le p u ry ) , 
Ś ro d a : g. 20 „G ru b e  ry b y ” .

A  REPERTUAR TEATRU KATOWICKIEGO
NA PROWINCJI:

BIELSKO: p on iedz ., g. 19,30 „ G ra  se re” , 
BIELSZO W ICE: pon iedz ., g. 19 „ S z tu b a " , 
CHORZÓW : w to re k , g. 15,30 1 19,30 „G ru b e  ryb) „ 
OBSZARY: w to re k , g. 20 „G dzie d iab e ł n ie  m oże” .

Lekarz

Dr. Realna TalarezyK
R B B B a B D B O H n n n H H H H
osiedliła się i przyjmuje od 15—18-tej

Tarnowskie Góry
ul. Krakowska 11.

O odpowiednie pomieszczenie
eilen szlMBłęs eSoszSealctaSfflic«*! w Katfowiccsclft

R zem iosło po lsk ie  w  K atow icaeh  s ta ra  
się już od k ilku  la t o uzyskan ie  od M agi­
s t r a te  m iasta  K atow ic poip ieszczen ia  dla 
szkoły  d o ksz ta łca jące j. Chodzi o p rzydzia ł 
całego b u d y n k u  po d aw n ie jszym  U rzędzie 
W ojew ódzk im .

W  b u d y n k u  tym , ja k  w iadom o, m ieści 
się K onserw ato rium  M uzyczne, a jed y n ie  7 
k jas w ydzielono  d la  szkoły  doksz ta łca jące j.

Jeś li się zw aży, że p rzec ię tn ie  w jed n e j k la ­
sie m oże się pom ieścić około  35 uczniów , 
to  w ciągu 5 dn i n au k i w tygodn iu  k o rzy ­
stać m oże z lekcyj jedyn ie  1.225 uczniów , 
podczas gdy jes t ich  około  2.000. W ielka 
liczba uczniów  nie m oże zatem  być p rzy ję ta  
do szkoły w łaśn ie  ze w zględu n a  b rak  po ­
m ieszczenia.

T ym czasem  p raw o  p rzem ysłow e w ym a-

W

w fabryce wyka
(x) Jedna z organjzacyj zawodowych Wniosek jest uzasadniony tym, że ra- 

zwrócita się do Komisji Pojednawczo-Ar- da zakładowa dopuściła się kilku poważ- 
bitrażowej w Katowicach z wnioskiem o nych przewinień, m. in. zgodziła się na 
rozwiązanie rady zakładowej w fabryce zwolnienie z pracy jednego z  członków 
okularów Wyka w Wełnowcu, pod Kato- rady zakładowe! 
wicami.

Polskie nabożeństwa dla ewangelików
w Świętochłowicach

(x) Na życzenie wiernych, Rada Ko­
ścioła Unijnego na Śląsku wprowadziła w 
niedzielę w urząd pastora Raabego z Wiel­
kich Hajduków, który objął kierownictwo 
parafii kościoła ewangelickiego w Świę­
tochłowicach. Past. Raabego wprowadzo­
no w urząd przy udziale wicestar. świę- 
tochłpwickiego i przewodniczącego Rady 
Kościelnej, dr. Michejdy. Początkowo past. 
Raabe miał pełnić jedynie funkcję wika­
rego i odprawiaj nabożeństwa dla licznych 
ewangelików-Polaków, którzy mieszkając 
w Świętochłowicach, byli dotąd pozba­
wieni możności brania udziału w  nabo-

REPER T U A R  KIN:
K ATOW ICE. C ap ito l: K ró low a W ik to r ia , C ailno : 

B a rk a ro la . C olosseum : P r a te r ,  M agda S ch n e id er. R la llo : 
H is to ria  je d n e j nocy, U nion : Z d ra jca . S ta lo w y : H rab in a  
W lad in o w . M arlena  D itrich .

KATOW ICE BOGUCICE. A tlan tic : T a jem n ica  S ta re g o  
Zam ku i bogaty  n a d p ro g ra m . B o jka: K ap itan  B lood. 

ZAŁĘŻE. R a j: 1) T ru x a . 2) .lej p ie rw sza  m iłość.
D A ß. D ęb ina: 1) M adam e I.enoz . 2) W ódz czerw e- 

nosk ó ry ch ,
CHORZÓW . A pollo: P an  r e d a k to r  sza le je  1 D żentel­

m en  kobiecie w ie rzy . D elta : S zep t m iłości i S p rzedaw ca 
tra k to ró w . R ozy: Z iem ia b łogosław iona 1 P ośw ięcen ie. 
R ia lto : D a w iJ  Boone i S onata . C olosseum : 1) Y o sh lw ara . 
2) W eż serce  me.

W IE L K IE  H AJD UK I, ś lą sk ie : 1) H ra b in a  W lad inow . 
2) P a t i P a ta ch o n  w  ra ju .

RUDA ŚL, A pollo: J e j w ysokość tań czy  w alca . Piast: 
C zar cyganerii.

SZO PIEN ICE. C olosseum : D ziś o godz. 13-tej p o p u la r­
ne p rzed s taw ien ie  film u  „M oja M aleń k a" , w ieczorem  
„N arzeczo n a  z p rz y p a d k u ”  1 „D ro g a  do R io“ . H el: 
1) Gdy k w itn ą  bzy. 2) W  s ta ry m  m łyn ie. D ziś p o p u la rn e  
p rzed s taw ien ie  film u: „ A llo tr ia “ .

MIKOŁÓW. A dria : 1) T on i z W ied n ia . 1) L ou is — 
B raddock .

SIEM IAN O W ICE. A polla: P a n  r e d a k to r  sza le je . Ka­
m e ra ln e : T ró jk a  h u lta js k a ,

ŚW IĘTO C H ŁO W IC E. A pollo: 1) P ię tro  w yżej. 2) Za­
pom niane  tw arzą . C olosseum : 1) M iłość 1 Izy kob ie ty , 2) 
T a jem n ice  żółtego m iasta .

K OCHŁOW ICE. B ajka: 1) 90 m in u t p osto ju . 2) Zako­
c h a n e  kob ie ty .

M YSŁOW ICE. O deon: D yplom atyczną ło n a . H elios: 
H otel Saw oy 217. A dria : B ia łe  róże.

LIPINA'. A pollo: 1) Łódź podw odna n r . 9. 2) N iew in­
n ie  się zaczęło. C asino: 1) M aroko. 2) M ałżeństw o i  po­
zo ru . Colosseum : 1) M agiczny k lucz, 2) P rzy  kom inku . 

RADZIONKÓW . C asino: S zarża lek k ie j b rygady . 
SZA RLEJ. A pollo: 1) B a rc a ro le . 2) A m erykańska

ą w a n tu ra .
TARN, GÓRY. ś w ia to w id : P ię tro  w yżej. 
W O IÄ 1SLA W . Słońce: 1) M ściwy Jeździec. 1) D w oje

% tłum u.
NOW A W IE Ś. Słońce: K ap itan  T a y lo r. S len k lew len

1) B o h a te ro w ie  m orza . 2) W ładca. P la s t: 1) Skłam ałem .
2) K ról i ch ó rzy s tk a .

BIELSZO W ICE. ś lą s k ie :  1) T y , co w  O stre j św iecisz 
B ram ie . 2) D zik ie ścieżk i.

RYBNIK. H elios: 1) Ich  s tu  J ona Jedna. 2) P łynne 
złoto. A pollo: 1) G dy k w itn ą  bzy. 2) S ta tek  n iew o ln ików . 
W a n d a : 1) T a jn y  p la n  R. 8. 2) P a t  1 P a ta ch o n  Jako dw a 
u rw isy .

CHROPACZÓW . Ś ląsk : C zar c y g a n e r ii  
KNURÓW . C asino : 1) B a rb a ra  R adziw iłłów na. 2) Ka­

p ry s  p ięknej pan i.
ŁA G IEW N IK I ŚL. R a j: 1) M arla  S tu a rt . 2) W alc k r* .

lew sk i.
BIERTU ŁTO W Y . H elio s: 1) D roga de staw y. 2) Ręce 

na S to le . P o lon ia : 1) C ygańsk ie dziew czę. 2) R o tm istrz
'? r fm

OHZEGÓW. C asino: 1) P anna P io tru ś . 2) 4 i pól m us:
k ie te ró w .

RYDUŁTOW Y. C asino: 1) P a ra m a tta . 2) M istrzow ie 
g łupo ty . P o lon ia : 1) W ie rn a  rzeką . 2) G odzina pokusy. 

PAW ŁÓ W . E den: 1) San F rancisco . 2) P okó j 309. 
CZERW IO NK A . Apollo: 1) P od  .dw iem a H agam i. 21 

N ie  o d d am  dziecka-

Z nany  ze swycK o sta tn ich  w ystępów  o- 
szust, k tó ry  rów nież w tej sam ej dziedzinie 
„p raco w ał“ już p rzed  około 10 la ty , K arol 
M i o z g a z C hropaczow a, zasiad ł w  sobotę 
ponow nie na ław ie o skarżonych  Sądu 
Grodzkiego w K atow icach i odpow iadał za 
4 w ypadki. M iał on „o p a ten tow any" sposób 
naciągan ia  ludzi, zw łaszcza kobiet bezrobo t­
nych . P rzybyw ał on do swej o fiary  i tam , o- 
fia ru jąc  jej posadę w  swej m leczarn i czy 
res tau rac ji, p ob ie ra ł od n ich  kaucje . Za u- 
dow odnione na  sobotniej rozp raw ie  oszu­
stw a, skazany  został n a  2 la ta  w ięzienia.

W  inne j sp raw ie  zasiadł n iepop raw ny

mm om

(x) W  nocy na niedzielę, w czasie od­
bywającej się na sali restauracji Duloko- 
Wej w Świętochłowicach (Kolejowa 24) 
zabawy tanecznej doszło do krwawego 
zajścia.

Na salę przybyli również nieproszeni 
bracia, Wilhelm 1 Walter Osadnikowle,
którzy znani są w całej okolicy, jako 
wielcy awanturnicy. W pewnej chwili 
Osadnikowle wszczęli awanturę, wobec 
czego musiano wezwać policję. Awantur­
ników wyrzucono z sali, jednak na ulicy

NOW Y BYTOM. P a tr ia :  1) D ziew częta i  N ow olipek.
2) Zam ek ta jem n ie .

PIEKARY ŚL. A pollo- 1) S zarża le k k ie j b rygady . 2) 
D żentelm en kocha inaczej,

LU BLIN IEC. A pollo: H alka

RADIO
P oniedz ia łek , 22 listopad*  1937 r .

K atow ice. 6,15 „K iedy  ran n e  w sta ją  zo rze" . 6.20 Gim­
n astyka . 6.40 P ły ty . 7,15 P ły ty . 11,15 A udycja d la  szkól. 
11,57 Sygnał czasu . 13,00 „Co słychać  w  naszej szkole?” . 
13,20 K o ncert życzeń. 13,35 P ły ty . 14,00 „ P ra c e  k o b id  
w iejsk ich  w  W ielkopo lsce"  pogadanka. 14,10 Płyt 
14,35 do 14,45 P ły ty . 15,30 W iadom ości gospodarcze . 15,: 
„Z  p ieśn ią  po k r a ju " .  18,15 K oncert so listów , 17,00 „W al­
ka z c u k rz y c ą "  -  odczyt. 17,15 „O dgłosy  d a lek ie j Ja 
po n ii" . 17,50 P ogadanka spo rtow a. 18,00 W iadom ości spo r­
tow e. 18,15 Obój i fo rtep ian . 18,40 Lekcja języka p i l ­
sk iego . 20,00 K oncert rozryw kow y. 21,50 „A rcydzieła  mu 
ły k i sym fon icznej"  — m  audyc ja . 23,00—23,30 Płyty.

W e E M E  P 0 8 A B I

POSZUKUJEMY zdolnych akwizytorów. Wy- 
agrodzenie, stała pensja i Kasa Chorych Zgło 
zen i a 22 i 23 11. 37. od godz. 13 do 15. Kato 

wice, Szopena 8, m. 7. U010

E £< t»K N Ś!E

KSIĄŻKI (wszystkie dziedziny) kupuje, sprze- 
daje. „Antykwariat", Kalowice, Słowackiego 
17. $eL 356-69, JQ815

ga, by uczeń  p rzed  egzam inem  na  cze ladn i­
ka  ukończy ł p rócz 3-letn icj p ra k ty k i u  m i­
s trza  rów nież 3 k lasy  szkoły  d o k sz ta łca ją ­
cej. U czeń zatem , n ie  p rzy ję ty  do szkoły, 
n ie m oże zdaw ać egzam inu  i m usi siedzieć 
bezczynnie  w dom u, albo  p raco w ać  n a d a l 
u  m is trza  za n isk im  w ynagrodzen iem .

M imo licznych  in łe rw en cy j p rzed s taw i­
cieli rzem iosła  w M agistracie, ta  p a ląc a  
k w estia  n ic  p o su n ę ła  się an i o k ro k  na­
przód .

P ierw sze i d rug ie  p ię tro  b u d y n k u  za j­
m uje , ja k  to  już nadm ien iliśm y , K o n serw a­
to rium  M uzyczne, gdzie liczba uczniów  jest 
ta k  zn ikom ą, że czasem  na  ca łym  d rug im  
p ię trze  uczy się 6— 10 m uzyków .

T ym czasem  na  p a rte rz e  tłoczy  się w 7 
k la sach  "blisko 1500 uczniów . W  czasie lek ­
cyj w d o d a tk u  uczniow ie m uszą  w ysłuch i­
w ać p ro d u k cy j m uzycznych  na  n a jró ż n ie j­
szych in s tru m en tach , co s tan o w i zn aczn ą  
p rzeszkodę w nauce .

T en  stan  rzeczy  należy  kon ieczn ie  w ja k  
najb liższym  czasie zm ien ić , tym  b a rdz ie j, że 
is tn ie je  podobno  uchw ała  M ag istratu , p rz e ­
zn acza jąca  cały  b u d y n ek  n a  szkołę do ­
k sz ta łca jącą  zaw odow ą.

R zem iosło  m a  p raw o  dom agać się zm ia­
ny  do tychczasow ych  s to sunków  i te j zm ia­
n y  oczekuje .

żeństwach polskich. Dotychczasowy pa­
stor, Koderich, nie znal bowiem języ­
ka polskiego i sprzeciwiał się stale wpro­
wadzeniu nabożeństw polskich. Pastor 
Koderich nie chciał przyjąć past. Raabe­
go, jednak otrzymał ostre wezwanie z 
Rady Kościelnej, w następstwie czego 
zrezygnował z dotychczasowego stano­
wiska.

W niedzielę o godz. 8 -mej odbyło się 
już nabożeństwo dla ewangelików-Pola­
ków, o godz. 10-tej odprawiono natomiast 
nabożeństwo niemieckie.

^ a ż o - u i - i c e

Z S A L I  S Ą D O W E J
w K atow icadi

złodziej, S tefan  G a n s t y  z K atow ic. W e 
w rześniu  br. w łam ał się G ansty do m ieszka­
nia K atarzyny M itm an, skąd sk rad ł sreb rne 
nak ryc ia  stołow e. Sąd skazał go n a  6 m ie­
sięcy bezwzględnego więzienia. —  Przed  tym  
sam ym  sądem  odpow iadał jeszcze S tanisław  
D u d e z P io trow ic ŚL, k tó rem u  ak t o sk a r­
żenia zarzucał dokonanie oszustw a na  szko­
dę śląskiego D om u M aszyn. D udek k u p ił w 
tej firm ie roAver, za k tó ry  w p łac ił ty lko  za ­
liczkę, a następn ie  sprzedał go dalej, p rzy  
czym należnych  firm ie ra t nie sp łacał. W y­
rokiem  sądu  skazany został na  5 m iesięcy 
w ięzienia.

(K) PODATEK DROGOWY NA ROK 1938.
Magistrat m. Katowic komunikuje, że na zasa­
dzie obowiązujących przepisów w roku budże­
towym w roku 1937-38 pobierać będzie opłaty 
drogowe w następującej wysokości: 1) 5 groszy 
od każdego złotego wymierzonego komunalnego 
podatku przemysłowego i 2) 10 gr od każdego 
złotego wymierzonego komunalnego podatku od 
budynków.

(K) UKOŃCZENIE DROGI. Trw ające 5 mie­
sięcy roboty brukarskie na ulicach Modrzejow- 
sklej, Nowej Kościelnej i Katowickiej (do ta r­
taku  parowego), stanowiących odcinek drogi 
powiatowej i wojewódzkiej — w Mysłowicach, 
zostały już zakończone, a droga otw arta dla ru ­
chu kołowego. Droga jest wybrukowana grubą 
kostką granitową, kosztem W ydziału Pow iato­
wego i Urzędu Woj. Śląskiego.

(K) ODCZYT. Staraniem Instytutu śląskie­
go w  Katowicach, odbędzie się w  nadchodzą­
cy piątek, 26 bm. o godz. 19.30 w sali Miej­
skiego Ośrodka Oświatowego w Katowicach, 
przy ul. Ligota Górnicza odczyt publiczny. 
Przemawiać będzie dr. Józef Skoczek na tem at 
„Śląsk w życiu i kulturze kresów południowo- 
wschodnich Polski". W stęp na odczyt wol­
ny.

(K) OTWARCIE DROGI DLA RUCHU KO­
ŁOWEGO. W ydział Powiatowy zawiadam ia, 
że droga państwowa Mysłowice — Modrzejów 
i Mysłowice —■ Kosztowy, została z dniem 20 
bm. ponownie otw arta dla ruchu kołowego.

(K) WALNE ZEBRANIE SEKCJI NAR­
CIARSKIEJ „SOKOLA”. Sekcja N arciarska 
„Sokoła“ Katowice 1. (zrzeszona w PZN.) za­
wiadamia P.r. Członków, że W alne Zebranie 
odbędzie się w dniu 22 listopada 1937 (ponie­
działek) o godz. 19-tej w Domu Sportowym 
przy ul. Kilińskiego. Uprasza się również oko­
liczne gniazda o przysłanie delegatów.

Awantura na zabawie
w  Świętochłowicach

Osadnikowie rzucili sie Ba policjantów, 
usiłując ich pobić.

W obronie własnej policjanci użyli 
rewolwerów, raniąc Wilhelma Osadnika 
w kolano. Rannego przewieziono do 
miejscowego szpitala.

Włamywacze nie próżnują
K upiec J a k u b  F ren k ie l z K atow ic d o ­

n iósł po lic ji, że w nocy  z  soboty  n a  n ie­
dzielę w ybili n ieu jaw n ien i do tąd  spraw cy 
szybę w oknie  w ystaw ow ym  i sk rad li m a ­
te ria ły  na  u b ran ia , w arto śc i 700 zł. F ren k ie l 
by ł ubezpieczony od k radzieży .

T ej sam ej nocy  w łam ali się n ieznan i 
sp raw cy  do sk ładu  Ja n in y  O zorow ej w Ka­
tow icach  p rzy  ul. K rzyw ej 5 i sk rad li to ­
w ary  spożyw cze, w arto śc i 500 zł. (kb)

(L) POŻAR W PSARACH. W dniu 18 bm 
około godziny 3 wybuchł pożar na strychu do 
mu mieszkalnego stolarza Pawia Kwieciu 
skiego w Psarach, pow. Lubliniec. Pożar stra 
wił dach domu i przylegającego chlewa ora: 
siano, bieliznę i różne sprzęty domowe, wyrzą 
dzając szkodę na około 1600 zł. Szkoda pokry­
ta zostanie przez ubezpieczenie. W ypadku w 
ludziach nie było. Pożar powstał na skutek 
wadliwej budowy komina.

(R) W NOWA M GMACHU, Po ukończ: 
przebudowy gmachu administracyjnego M 
skich Zakładów Technicznych w Rybniku, : 
ia, które były porozrzucane po całym mieś 
przeniesiono z powrotem do własnego gma: 

(R) WPISY NA UNIWERSYTET powszec 
w Rybniku przedłużone zostały do środy, 24 
Zgłoszenia przyjm uje instruktor oświat: 
przy Starostwie w Rybniku.

. (R) BRUTALNY MOTOCYKLISTA. W  
piątek wieczorem w Rybniku na ul. Racit 
oroCqi mezij any kierowca motocykla nr.

1 * najechał na przechodzącego przez 
dmę Franciszka Bugdoila z Czernicy, ktt 
upadając na bruk, doznał dotkliwego okalec 
ma ciała, a nadto doszczętnego zniszczenia 
bramą, wartości 200 zł. Po wypadku kierc 
ca, me opiekując się ofiarą wypadku, zbi 
nierozpoznany. Władze śledcze pozukują b 
takiego motocyklisty.

(R) POBICIE W SĄDZIE, (k) W  Sar 
ręgowym w Rybniku odpowiadała Paul 

Skibową i jej córka Maria, które na koryta 
Nądu Grodzkiego pobiły pewnego dnia 21-let 
Martę Niemczykównę. Obie kobiety zost 

skażane na  kary  po fi miesięcy wiezienia.
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Kilka dalszych szczeg ó łó w
« gospodarfci n> gminie $3ißtfcöw

Pisaliśmy już o stosunkach sanitar- resentami itp. 
hych, stanie ulic i braku oświetlenia w

I za to wszystko cały

prywatne kosztorysy dla p. Wadowskie­
go. Po ukończeniu budowy willi kazał 
sobie p. Wadowski zainstalować na koszt 
gminy 2  aparaty telefoniczne: jeden w
korytarzu, a drugi w sypialni. Pociągnę­
ło to za sobą koszty do wysokości ponad

gminie Bytków, w  pow. katowickim. Że cent niższe wynagrodzenie, niż jeden p. 
artykuł nasz oparty był na faktach, Wadowski. Trudno! Oszczędność musi
świadczą o tym listy naszych Czytelni- być... 
ków z Bytkowa, którzy podają dalsze 
niezwykle ciekawe fakty z gospodarki 
gminnej w  tej miejscowości.

Nawet sam p. naczelnik Wadowski po 
'dotychczasowej prawie zupełnej bierno­
ści zdecydował się wreszcie coś zrobić 
i na ostatnim posiedzeniu bytkowskiej ra­
dy gminnej zaproponował wybór komisji

personel gminny pobiera razem 100 pro- 60 zł. Czy to było potrzebne, żeby p.
naczelnik miał aż dwa telefony, skoro 
sekretarz gminy mieszka w budynku u- 
rzędu gminnego? Obecnie w willi jest już

Takby się właściwie wydawało. Tym­
czasem jednak p. Wadowski przyjął dru­
giego stróża gminnego, który pilnuje je­
go willi. Okoliczności, wśród jakich wil­
la ta się budowała, są również dość cie­
kawe.

Koszt budowy wyniósł 29.000 zł. W

tylko jeden telefon.
Wreszcie postanowił p. Wadowski 

wystawić w ogródku swej willi 2 altanki 
i zwrócił się do budowniczego gminnego, 
p. Waleczka, prosząc go, żeby je wybu­
dował. Budowniczy nie spełnił jedn&k 
prośby p. naczelnika. Wskutek tego do­
szło między nimi do sporu, który oparł 
się o Wydział Powiatowy w Katowicach.

G R U Ź L I C A  P Ł U C
•est nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różnicy 
dla pici, wieku I stanu pociąga bardzo wiele ofiar, 
Przy zwalczaniu charób płucnych, bronchltu. grypy.
uporczywego męczącego kaszlu itp., stosują 

pp. Lekarze

„ B A L S A M  T R 1 K 0 L  A N - A G E , ,
który ułatwiając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel, wzmacn a organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powiększa wagę ciała. 

Do nabycia w Aptekach.

sanitarnej, która ma się zająć szczegóło- czasie budowy zatrudniał p. Wadowski
wym  zbadaniem stosunków miejscowych, praktykantów i pomocników biurowych Wkrótce jednak spór ten nagle przycichł

Mieszkańcy Bytkowa nie przywiązu- P r z y  liczeniu cegły. Sekretarz gminny i obywatele Bytkowa do dziś dnia nie
Ją do prac tej komisji złożonej z trzech zajęty był przez dwa dni przy odbiorze wiedzą, jak się sprawa skończyła,
członków jady, wielkiej wagi, gdyż dachówek na dworcu w Słomianowi- Przytoczyliśmy tu jedynie kilka luź- 
członkowie ci nie są fachowcami w tej each, a poza tym musiał się starać o sierść nych faktów, o których nam Czytelnicy 
dziedzinie. Niemniej jednak, jeżeli już cielęcą, potrzebną do tynku. Prakty- nasi donieśli. Fakty te jednak wykazują 
mają się zająć badaniem tych spraw, na- kanci musieli biegać do Katowic po cięż- dobitnie, że w Bytkowie źle się dzieje i, 
leży się spodziewać zajęcia się przede kie karnisze i jeździć do różnych firm bu- że stosunki w tej gminie winny w naj- 
wszystkim willą samego p. naczelnika, dowlanych w Katowicach. Nocami zaś bliższym czasie ulec radykalnej zmianie 
której odpływy zatruwają powietrze w  musieli pracownicy gminni sporządzać na lepsze, (kb)
całej okolicy. Zewnętrzna szata Bytko­
w a przedstawia się w  ogóle bardzo nie­
chlujnie. Tak było przed laty, tak jest i 
dziś. Nic się prawie nie zmieniło. Te sa­
me pokrzywione i połamane płoty, te sa­
me odarte z tynku domy, te same zabło­
cone chodniki.

Wydaje się, Że p. Wadowski skoncen- Straż G raniczna w pad ła  na tro p  działal- 
trował cały swój wysiłek W kierunku ności w iększej szajk i p rzem ytn ików  sacha-
Stworzenia powolnego sobie najbliższego ry n y  i kam ien i zapałow ych, k tó ra  w ystępo-
otoczenia. Pierwszy ławnik gminy O- w ała  na teren ie  C horzow a. S acharynę i ka-
trzymał „wekturancję“ gminną, dwóch rad- m jen je zapałow e przem ycano  w w ielk iej ilo-
nych ma synów, zatrudnionych w  urzę­
dzie gminnym, kilku radnych otrzymało 
swego czasu zapomogi z funduszów 
gminnych, mimo, że wówczas radni ci 
pracowali. Zresztą, większość sanacyj-

Aresztowanie herszta
szajki przemytnicze!

na w radzie uchwala wszystkie wnioski (ay^yk, których „marka‘‘ jest znana.

W eisbecka  z C horzow a w  chw ili w siadan ia  
do pociągu zdążającego  w k ie ru n k u  K rako ­
wa. P rzy  W eisbecku znaleziono w iększą 
p a rtię  w iezionej do odbiorców  sach ary n y  i 
kam ien i zapałow ych . W eisbecka p rzek aza­
no w sobotę do dyspozycji w ładz sądow ych 
i na w niosek  p ro k u ra to ra  osadzono w w ię­
zieniu. Szczegóły te j now ej afery  oraz na- 

RZETELNE SKLEPY zw iska w chodzących  w grę kupców  żydow -
prowadzą tylko towary renomowanych sk ich  trzym ane są chw ilow o w ta jem nicy .

W takich sklepach jest zawsze na skła­
dzie znane mydło „Kołłontay z pralką*".

p. naczelnika
Jeśli chodzi o pracowników gminnych, 

to pracują oni, jak już o tym zresztą pi­
saliśmy, w  fatalnych warunkach. Prócz ■ ■ g g g B R g g B n a n n n a a n i
„orki“ w godzinach urzędowych muszą
jeszcze odrabiać bezpłatnie nadgodziny, §ci przez zieloną gran icę na  odcinku  L ip in  
a  ponadto sporządzać codziennie szcze- Si,, poczem  w yw ożono p rzem y t z m eliny 
golowe raporty z czynności służbowych szajk i w  Chorzowie do K rakow a  dla tam te j­

szych  kupcóa^ żydow sk ich ,  k tó rzy  p rzem y t 
finansow ali. W  p ią tek  o rgana  S traży  G ra­
n icznej aresz tow ały  n a  dw orcu  kolejow ym  
w M ysłow icach członka szajk i H erberta

i przedkładać je naczelnikowi. W rapor 
cie tym musi pracownik podać, ile i jakie 
sprawy załatwił, o czym mówił z inte-

Stały nasz Czytelnik, 
p. Franciszek Szcze­
cina z kolonii K ar­
koszka obchodzi 22 
bm. 60-tą rocznicę 
urodzin. Jubilatowi 
składam y serdeczne 

życzenia.

Z walnego zgromadzenia
p . z . z .

W  niedzie lę  odby ło  się w  K atow icach  w 
sali D om u O św iatow ego T. C. L. w alne  
zg rom adzen ie  P o lsk iego  Z w iązku  Z achod ­
n iego, n a  k tó ry m  d o k o n an o  w y b o ru  w ładz 
zw iązkow ych  i uch w alo n o  szereg  rezo lucy j 
w sp raw ie  w p ro w ad zen ia  re fo rm y  ro ln e j n a  
Ś ląsku, w  sp raw ie  s to sunków  p o lsk o -n ie ­
m ieck ich  o raz  p rzy sp ieszen ia  pom ocy  z im o­
w ej. (kb)

Wielka kradzież sklepowa
w Chorzowie

(x) W  komisariacie policji w  Chorzo- świadczenia kupca, złodzieje mieli mu 
wie, zgłosił kupiec Zygmunt Lubelski z skraść 300 zł., oraz większą partię towa- 
Chorzowa, że w nocy na niedzielę nie- rów, wartości około 20 tysięcy złotych, 
znani do tej pory osobnicy włamali się Lubelski był ubezpieczony od kra- 
do jego składu konfekcyjnego, mieszczą- dzieży, 
cego się przy ul. .Wolności 4. Według o-

P o d a t e k  g r u n to w y
w Katowicach

Magistrat m. Katowic kom unikuje nam, że 
stosownie do art. 37 ustawy o tymczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych w woje­
wództwie śląskim, oraz na mocy uchwał korpe* 
racyj miejskich pobierać będzie w roku 1937 do­
datek kom unalny no państwowego podatku 
gruntowego w wysokości 50% państwowego po­
datku gruntowego.

Równocześnie M agistrat podaje, że księgi 
biercze, zaw ierające wymiary podatku grunto­
wego łącznie z dodatkiem kom unalnym  na rzecz 
gminy m. Katowic oraz z dodatkiem na rzecz 
Izby Rolniczej będą wyłożone do wglądu w; 
gmachu Magistratu m. Katowic przy ul. Młyń­
skiej 4, pokój 13 w term inie od 19 listopada doi 
3 grudnia br. włącznie. Odwołania przeciwko 
wymiarowi podatku gruntowego należy wnosić 
w term inie 30-dniowym, licząc od dnia następ­
nego po ogłoszeniu niniejszym.

Beipaditawna zwolnienie
(x) Komisja Pojednawczo-ArbitrażowS 

w Katowicach rozpatrzy w najbliższych 
dniach sprawę zwolnień urzędników z ko­
palni „Dąbrówka Śląska“.

W bieżącym tygodniu będzie m. In. 
rozpatrzony wniosek 6 zwolnionych pra­
cowników, którzy twierdzą, iż pozbawio­
no ich pracy bezpodstawnie. Urzędnikom 
tym doręczono wypowiedzenia w dniu 15 
listopada, przy czym mają oni opuścić 
pracę w dniu 31 grudnia br.

Na zielone! granicy
(Zo) W  ub. p ią tek  s traż  g ran iczn a  p rzy ­

trz y m a ła  na  zie lonej g ran icy  pod  B rzez ina­
m i Śl. E ry k a  U rb ań czy k a  z R ojcy, k tó re m u  
o d eb ran o  17 kg. d rożdży, 3 m tr. jed w ab iu  
i p łó tn a  oraz  k o m p le t noży i w idelców , 
łączn e j w arto śc i około  300 zł.

P oza  tym  p rzy trzy m an o  w chw ili n ie ­
legalnego  p rzek ro czen ia  z ie lonej g ran icy  z 
N iem iec do Polsk i T om asza  A dam a, S te fa ­
n a  S a rach a  o raz  L udw ika  B rola z P ie k a r  
Si. o raz  pod  P iek a ram i R ozalię G ibałow ą z 
P iek a r , k tó re j o d eb ran o  to w a r p ochodzen ia  
n iem ieck iego . W  m ieszk an iu  M arii L izoń w 
B ańgow ie s traż  g ran iczn a  p rzep ro w ad z iła  
rew izję , p rzy  czym  znalez iono  noże i w i­
delce, o raz  k ilk a  zap a ln iczek  p ochodzen ia  
n iem ieckiego .

Jlfo&mu§£ie
„ $ i e d e m  S r e s % i s

Humot
GOŚĆ

Już od ośmiu godzin 
siedzi Nudzik u Kielba- 
sióskich i nie zdradza ża­
dnego zam iaru odejścia. 
I  jeszcze, nadom iar 

■wszystkiego zaczyna gwiz­
dać.

Gospodarz traci cierpli, 
wość:

— Niech pan nie gwiż­
dże! Nie znoszę tegol

Gość jest zdumiony:
— Jak to? Przecie pan 

mieszka w pobliżu dwor­
ca i słyszy bez przerwy 
gwizd pociągów?

— Tak, ale kiedy sły­
szę, że pociąg gwiżdże, 
wiem na  pewno, że od­
chodził

O WSZYSTKIM PO 
TROSZĘ

— Niech mi pan nie 
mydli oczu! — zawołał 
klient do nieuważnego 
fryzjera.

Jak  spaść z konia, to 
z dobrego! — powiedział 
przekupiony dżokej, spa 
dając z faworyta.

— Nie mogę ciebie po­
jąć! — oświadczył bezec- 
ny uwodziciel pannie, 
k tórej obiecywał małżeń­
stwo.

TU WYGIĄĆ:
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łaś ty się dobrze tej dziewuszce, co przywiozła 
suknie?

—  Owszem, proszę pani.
*— Jak  ci się podobała?
»— Skończona piękność, proszę pani.
*— Ja  kubek w kubek tak wyglądałam, gdy by­

łam w jej wieku. Słuchaj, zachowaj to ,>rzy sobie, 
ale nie bez przyczyny ta mała m a taką urodę. To 
rodzona wnuczka mego brata.

— Co?! Jak  to się dobrze stało, źe ją pani zna­
lazła!

— Ani dobrze, ani niedobrze! — 
staruszka. — Więcej jej nie zobaczę, 
a mój bra t przynosił wstyd rodzinie, 
się go i wydziedziczyli.

zaskrzypiała 
Jej dziadek, 
W yparliśm y

X.
«— Tak", moja droga, — ciągnęła pani Collander- 

Leland, — dziadek tej dziewczyny, a mój brat był 
czarną owcą w naszej rodzinie. Ale pewnie każda 
rodzina ma takiego wyrzutka.

— O, tak, proszę pani. Ja mam bra ta  hulakę.
Pani Collander-Leland zmierzyła swą płatną to­

warzyszkę pogardliwym spojrzeniem.
— Moja droga, ja mówię o arystokracji
*— Rozumiem.
— Rodzina Collanderów odznaczała się nadzwy 

czajną urodą, — ciągnęła stara dama. — Wszyscy 
mężczyźni byli rośli i bardzo przystojni, a kobiety 
słynęły z piękności. Tak, ja w wieku tej dziew­
czynki wyglądałam kubek w kubek tak. jak ona. .

— 65 -

•— Niewiele osób było, ciociu, ale dobrze się ba­
wiłam. Wróciłam umyślnie wcześniej — skłamała.

— To dobrze, — odpowiedziała opiekunka i na­
gle zrobiła jej się żal małej. Jeżeli Enid nie rozwo­
dzi się nad przyjęciem, to z pewnością dlatego, że 
spotkało ją jakieś upokorzenie. Janice nie mogła 
na to nic poradzić, ale serce ją bolało. Postanowiła 
nie wypytywać Enid o nic, żeby nie powiększać jej 
przykrości.

Enid złożyła starannie sukienkę, zastanawiając 
się smutnie, kiedy znowu się w nią ubierze. Rada 
tajemniczego „Jerry 'ego“ zapadła jej w serce. Przy­
rzekła sobie, że będzie odtąd ostrożniejsza. Zaczęła 
o nim myśleć.

— Taki przystojny, tak ładnie opalony, "łaki bar­
czysty, a jak  się ślicznie uśmiechał

Grant Lawrence już odzyskał przytomność i, ści­
skając się za obolałą głowę, usiłował coś zrozumieć 
z objaśnień podnieconego Japończyka. Nie mógł po­
jąć, skąd się wziął nieznajomy, który uprowadził 
Enid. Kyto nie wiedział. Nie wpuszczał nikogo, 
a majora W idcnera przecieżby poznał.

— Jakieś czary, — pojękiwał Lawrence. — W a ­
zon spadł mi na głowę, a ty nic nie słyszałeś i nie 
widziałeś, jak ten drab wszedł.

Nazajutrz przez cały dzień Enid chodziła moenö 
strapiona. Bała się, że Lawrence powie wszystko! 
pani Bristow Ale ani mu to postało w "łowię Za­
mierzał tylko zobaczyć się z Enid i dowiedzieć się od 
niej prawdy. Wierzył, że potrafi wkręcić się z po­
wrotem w jej łaski.

Upłynęło kilka dni i Enid odzyskała dobry h u ­
mor. Janice nie pytała o nic. Była przekonana, że 
obecne na  przyjęciu zarozumiałe, dumne panny
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" " • *  5 ludzi zg in ęło  pad M M o B l  I S f T T ' T *Paryż, 21. 11 . PAT.
W sobotę po południu odbyła się w  

bbecności ambasadora Łukasiewicza 
Inauguracja Domu Polskiego w Paryżu,
który ma być stałą siedzibą i ogniskiem 
polskich stowarzyszeń i organizacyj spo-

na niestrzcZenym przejadzie Kolejowym O fic ja ln ie  k o m u n ik u ją , iż rz ą d  gen« 
F ra n c o  w y sto so w ał n o tę  do rząd u  jap o ń - 

. skiego, s tw ie rd za jącą , że n aw iązan ie  sto -
Ł ódź, 21. 11. Tel. w ł. nie raz zwracali uwagę na mebezpieczeń- su n k ó w  d y p lo m aty czn y ch  pom iędzy  H iszpa-
Pabianice są pod wrażeniem strasznej stwo, jakim grozi pozostawienie bez na- n ią  n a ro d o w ą  a J a p o n ią  odbędzie  się n a

te ć z iw c h 3 ' ri zi a la ia c v c h  * na‘ ̂ ‘r^n  iV ^ n k re "  katastrofy, do jakiej doszło w sobotę 20 dzoru przejazdu kolejowego w pobliżu p od staw ie  d aw n y ch  tra k ta tó w  i układów ;
lecznycn, działających na terenie okrę- bm. na przejeździć kolejowym w Pabiani- tak dużego ośrodka, jak Pabianice. Nie- . ' . - — - . — i - —g u  Darvskieeo o m . n a  p i i c j c i u i i c  R u i t ju w jm  w i  a u i<uu- la a  u u « s u  vsiuu ixa , jaiv r a u ia m v c .  in c  h iszp ań sk o -jap o ń sk ic h . P rzed s taw ic ie l rz ą -

W  cni; n n r to rn w m  k tS m  tnn hxrS cnto cach- Pociąg biegnący z wielką szybko- stety ze względów oszczędnościowych du  gen. F ra n c o  ca łkow ic ie  u zgodn ił s tan o -
łe n tm in n  ł;«  ś c ‘a  wpadł na furmankę z 5-ciu ludźmi, nie zdecydowano się na ustanowienie wisko z rząd em  jap o ń sk im  i o fic ja ln e  n a -

,, , , ’ „• , XY uczDie kilkuset Wszyscy ponieśli śmierć. Komisja tech- stałego posterunku. Dopiero teraz, po tra- w iązan ie  s to sunków  d y p lo m aty czn y ch  n a -
o _ aem&aue ze sztandarami stowarzy- liczna badała dzisiaj przyczyny wypadku gicznej katastrofie, błąd będzie napra- s tąp i n a ty c h m ia s t p o  u zy sk an iu  a p ro b a ty
szen 1 wybitniejsi działacze. i doszła do wniosku, że winę ponosi woź- wiony. cesarza .

Pierwszy przemawiał prezes rady po- njcaj Zygmunt Musiał z Pabianic, 23-
tozumiewawczej polskich organizacyj ]e jnj który zmarł w drodze do
spofecznych, inz. Regamey.  ̂ e szpitala. P r z e ja z d  k o le jo w y  byt n ie s trz e -  

inz. 1 arasiewicz, w  imieniu komitetu żony. Furman widocznie nie zauważy! lo-
organizacyjnego zdał sprawozdanie z komotywy, która rozwinęła ogromną
prac nad przystosowaniem gmachu do szybkość.
obecnego jego przeznaczenia. Oprócz Musiała poniosły śmierć jesz-

Ks. rektor Cegiełka dokonał następnie cze cztery osoby, Zygmunt Jakubek, Ste-
poświęcenia lokalu i w gorącym przemó- fania Pestka, Helena Stępińska i Maria

Francja zaciąga pożyczkę
w  Holandii

P a r y ż ,  21. 11. PAT. 50 m il io nó w  flo ren ów  holenderskicTi na  3
P ra s a  fran cu sk a  donosi, że w  n a jb liż - i p ó l  procent z zas trzeżen iem , że w  na jbl iż-

wieniu życzył, aby gmach ten stał się  Jakubowska, wszyscy z Pabianic. Po- szym  czasie należy oczekiw ać zaw arcia  no- sze f przyszłośc i m o że  być  podnies iona do su-
dla Polaków okręgu paryskiego prawdzi- grzeb ofiar katastrofy odbędzie się  we wej pożyczki zag ran iczne j przez fran cu sk ie  m y  znacznie  w yższe j ,  a naw et do 150 ml*
wym Ogniskiem polskości. wtorek. Komisja techniczna doszła do koleje . Po  uzy sk an iu  pożyczki szw edzkiej, l ionów  florenów .  Pożyczka pow yższa u łn t-

Na zakończenie ambasador Lukasie- wniosku, że przejazd ten powinien byc koleje  fran cu sk ie  tym  razem  m iały  się w iłaby  F ra n c ji sp łacen ie  pożyczki ko le jo -
wicz w serdecznych słowach przemówił stale strzeżony. Mieszkańcy Pabianic ju ż  zw rócić do banków  h o lendersk ich  celem  u- wej na ry n k u  londyńsk im  w w ysokości 401
do zebranych, wskazując, że gmach am­
basady przeznaczony jest na pracę nad 
obroną interesów R. P. W  gmachu kon­
sulatu obywatele polscy we Francji znaj­
dą obronę prawną i moralną dla siebie. 
Nowy zaś gmach Domu Polskiego powi­
nien się stać ośrodkiem współpracy 
wszystkich Polaków dobrej woli.

Przed ewakuacją Nankinu
S z a n g h a j ,  21. 11. PAT.
D ruga i trzecia  eskad ry  m a ry n a rk i ja ­

pońsk ie j, zn a jd u jące  się obecnie na  w odach  
ch iń sk ich , zostały  po łączone pod dow ódz­
tw em  ad m ira ła  H asegaw a pod  nazw ą „F lo ­
ta  m orza  chińsk iego  cesarsk ie j m a ry n a rk i 
jap o ń sk ie j" . A dm ira ł H asegaw a ośw iadczył, 
że blokada w y b rze ż y  ch ińsk ich  będzie nadal  
ko n tyn u o w a n a .

Dziś zap rzesta ła  sw.ej działalności cenzu­
ra  ch iń ska  w  S zanghaju .

Zagraniczne p laców ki  d yp lo m a ty c zn e  nie  
opuściły  jeszcze N a nk inu ,  oczeku jąc  na  toy

Krwawe starcia w Bejrucie
P a ry ż , 21, 11. T el. wł.
Z B e jru tu  donoszą , że podczas d em o n ­

s tra c ji, u rząd zo n e j w brew  zakazow i w ładz 
p o licy jn y ch  przez  cz łonków  faszystow sk ich  
„B ia ły ch  K oszu l" n a  z n ak  p ro te s tu  p rzeciw  
ro zw iązan iu  k lu b ó w  p a r ty jn y c h , doszło  do 
k rw aw eg o  s ta rc ia  m iędzy  d em o n s tra n ta m i 
a po lic ją . W  to k u  w a lk i je d e n  p o lic ja n t zo­
s ta ł zab ity , zaś 50 osób  odn io s ło  ra n y . D o­
k o n a n o  p rzesz ło  200 a resz to w ań .

zyskan ia  w iększej pożyczki. R okow an ia  m ilionów  fran k ó w , co —  ja k  w iadom o —  
m a ją  być już n a  ukończen iu . W edług  In- n a s tąp ić  m a w p ierw szej dekadzie  g ru d n ia , 
fo rm acji dzienników , p o ży c z k a  w yno s ić  m a

Daranyi i Kanya w Berlinie
Oficjalna wizyta węgierska

B erlin , 21. 11. T eł. w ł. sp raw  zag ran iczn y ch  K an y a  p rzy b y li dziS
P re m ie r  w ęg iersk i D a ra n y i i m in is te r  p rzed  p o łu d n iem  z w izy tą  o f ic ja ln ą  do B er-

Eksploatacja Abisynii
będzie kierował Mussolini

R zym , 21. 11. PAT. k i z m etro p o lii. B ezpośredn ie  ob jęc ie  przez
„G io rn a le  d ‘I ta lia “ , k o m e n tu ją c  zm ian y  M ussolin iego k o n tro li n ad  posiad ło śc iam i 

w rząd z ie  w łosk im , p isze : z am o rsk im i w iąże się rów n ież  z p ro g ram em
„ Je s t rzeczą  n a tu ra ln ą , że M ussolin i ob- sam o w y sta rcza ln o śc i g o spodarcze j, k tó rego

ją ł  osobiście  k ie ro w n ic tw o  m in is te rs tw a  A- re a liz a c ja  d o k o n an a  będzie  p rzy  eksp loa-
fry k i w łosk ie j w chw ili, gdy zam o rsk ie  po- ta c ji zasobów  k o lo n ia ln y ch . W y m ow nym

ja zd  m in is tra  spraw zagranicznych  W a n g - siad ło śc i W łoch  n ie  ty lk o  u leg ły  pow iększę- dow odem  ak tu a ln o śc i i don iosłośc i p o lity -
Czunß-Guja.  n iu , lecz gdy p o w o łan e  zosta ły  do o d eg ran ia  k i a u ta rk ic z n e j reż im u  je s t rów n ież  podn ie- dw orcem  u staw iła  się k o m p an ia  h o n o ro w a

Ż dniem  19 lis to p ad a  p ro k lam o w an o  W ro li don iosłego  te re n u  osied leńczego  d la  m i- sien ie  do ran g i m in is tra  do tychczasow ego  z o rk ie s trą . P re m ie r  D a ran y i i m in is te r  K a-
SinariTu' stan  oblężenia. lionów  W łochów , k tó rz y  p rzy b ęd ą  do A fry - p o d se k re ta rz a  s ta n u  d la  w y m ian y  i w alu t,

lina . Cały dw orzec u d e k o ro w a n y  zosta ł < 
te j o k az ji k w ia tam i, z ie len ią  i flagam i o n a ­
ro d o w y ch  b a rw a c h  w ęg iersk ich  i n iem iec ­
k ich . Gości w ęg iersk ich  w ita ł n a  d w o r­
cu  w im ien iu  k a n c le rz a  szef k a n c e la ­
r i i  p re z y d ia ln e j sek re ta rz  s ta n u  d r. M eis­
ner. Na p o w itan ie  p rzy b y li poza  ty m  nai 
dw orzec  m in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch  v , 
N e u ra th , m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  d r , 
F r ic k , m in is te r  ro ln ic tw a  D a rre , o raz  licz­
n i p o d se k re ta rz e  s tan u , p rzed s taw ic ie le  
w ładz cy w iln y ch  i w o jskow ych , am b a sa d o r  
w łosk i Ä ttolico, p ose ł a u s tr ia c k i T au sch n itz  
i cz łonkow ie  p ose ls tw a  w ęgiersk iego . P rzed

Zawieszenie działalności
litewskiego towarzystwa dobroczynności

p ro f . G u arneri.
O m aw ia jąc  d a le j fa k t m ian o w an ia  w ice­

k ró le m  E tio p ii ks. d 'A osta , „G io rna le  d 'I ta -  
lia "  p o d k re ś la , że p rzen iesien ie  do A ddis 
A beby zn ak o m iteg o  p rzed s taw ic ie la  dom u 
sabaudzk iego  s tan o w i don iosłe  w yd arzen ie  
n aro d o w e.

n y a  ud a li się  z dw orca  do h o te lu  A dlon, 
gdzie p rzy g o to w an o  d la  n ich  ap artam en ty , 
m ieszka lne .

Z Wilna 'donoszą: d ra ż n ia ją c ą  s to su n k i n a ro d o w o śc io w e  n a

Pomoc dla uchodźców hiszpańskich
P a r y ż ,  21. 11. PAT.
Z ostała  o tw a rta  k o n fe ren c ja  m iędzyna- 

„ T rib u n a “ zw raca  uw agę, że k s . d 'A osta  rodow a w  sp raw ie  pom ocy  uchodźcom  hisz-
W  w y n ik u  p rz e p ro w a d z o n e j p rz e d  k il- te ren ie  W ilen szczy zn y  p rzez  w y c h o w y w a -  u d a je  się do A bisynii po ca łk o w ity m  (?) je j pańsk im  z udziałem  135 delegatów , rep re-
dn iam i rew izji w  in s ty tu c jach , u trz y -  n ie m łodz ieży  n a ro d o w o śc i litew skiej- w  u sp o k o jen iu  i po  z lik w id o w an iu  w szel- zen tu jących  17 państw

m y w a n y c h  p rzez  lite w sk ie  to w a rz y s tw o  d uchu  b e z w z g lę d n e j w ro g o śc i w o b ec  p a n -  k ich (?) ogn isk  opo ru , ja k ie  is tn ia ły  bezpo-
d o b ro c z y n n o śc i, w ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  s tw a  p o lsk ieg o , w ład ze  a d m in is tra c y jn e  śred n io  po  zakończen iu  w o jny . W k ró tce  —  A re S Z tO W a iU a  W P a l6 S ty H I8

'   "  ' ------- ' w id z ia ły  się zm u szo n e  z a w ie s ić  w  d n iu  do d a je  „ T rib u n a "  —  pod  za rząd em  now ego
dz is ie jszy m  d z ia ła ln o ść  li te w sk ie g o  to w a -  w icek ró la  na  te ren ie  im p eriu m  ro zw in ie  się J e r o z o l i m a ,  21. 11. PAT.

z n a la z ły  sz e re g  k o m p ro m itu jący ch  to  to -  w id z ia ły  się zm u szo n e  zaw ie s ić  w  dn iu  do d a je  „ T rib u n a "  —  pod  za rząd em  now ego
w arzys two  m ate ria łó w . dz is ie jszy m  d z ia ła ln o ść  lite w sk ie g o  to w a -  w icek ró la  na  te ren ie  im p eriu m  ro zw in ie  się

W o b e c  teg o , iż to w a rz y s tw o  p ro w a -  rz y s tw a  d o b ro czy n n o śc i, m ian u jąc  k u ra to -  n a  w ie lką  skalę  po k o jo w a  p ra c a  ko lo n istó w  W  okolicach Betleem w y k r y to  sk ła dy
iło szk o d liw ą  d z ia ła ln o ść , w y k ra c z a ją c ą  ra  d la  z ab e z p ie c z e n ia  m a ją tk u  to w a rz y -  i tuby lców , e k sp lo a tu jący ch  b ogac tw a  su- tśroni i am unic ji .  Policja dokona ła  szeregu

• • ■ • row cow e A bisynii. aresztowań.
dziło
p o z a  ram y , p rzew id z ian e statutem i za- stwa.
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2 „wyższej sfery" d a ły  Enid W p r z y k r y  sposób’ p o ­
znać, że ją uważają za intruza.

,W ciągu kilku następnych dni sporo pań, k tó ­
rym  Enid doręczyła suknie, poznało ją, bo zapamię­
tały jej fotografię z pism. Pytaniom nie było końca. 
Enid była zakłopotana, ale musiała być grzeczna, 
więc po wiele razy opowiadała jedno i to samo.

Niejakiej pani Standish-Allen zawiozła aż trzy 
toalety. Dom był stary, zbudowany z granitu. Otwo­
rzyła młoda, fertyczna pokojówka. I ona od razu 
poznała Enid, więc wdała się z miejsca w rozmowę.

— Pani zaraz przyjdzie. O, to panienka rzuciła 
się na złodzieja z nożyczkami. Niech mi panienka 
pokaże te nożyczki!

Ubawiona Enid spełniła jej życzenie
—  Miała panienka szczęście. W  gazetach b pa­

nience pisali. Mnie się nigdy tak  nie poszczęściło. 
Pani kazała panience zaczekać. Chce pokazać su­
knie jednej pani, co przyszła z wizytą. Taka stara 
baba, okropna, bez piątej klepki, ale daje sute na­
piwki, to niech tam sobie m a bzika. Los jej oskąpił 
wszystkiego, prócz pieniędzy.

—  Tak? — rzekła bez zainteresowania Enid.
<— O, tak, m a baba miliony. Proszę za mną, tdj

Ją nanienka zobaczy.
<>...11 • * * I * • | ‘ Ję* r\» V' ■ t" $¢,

lu 'owej Obok niej siedziała płatna to­
warzyszka, trzymając w pogotowiu kulę swojej pani. 

S ta r a  jejmość wpiła w Enid błyszczące oczy:
— No, moja panieneczko, pokaż mi te toalety. 
Na znak pokojówki Enid rozpakowała pudła.

[W tej chwili weszła pani Standish-Allen. Panie za- 
ezgły rozmawiać fi toaletach, aie n a a ssj łc  aajmnlej-
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Ize] uwagi na Enid. Dopiero pokojówka, skorzysta­
my ze sposobnej chwili, rzuciła w ucho swojej pani, 
że to ta panienka, k tóra  walczyła nożyczkami ze 
złodziejem.

— Doprawdy? — Pani Allen przyjrzała się cie­
kawie bohaterce przygody i opowiedziała o niej pani 
Collander-Leland.

>— T aka drobina rzuciła się na złodzieja? —  wy­
krzyknęła stara dama. — Dzielna dziewczyna! Nie 
daj się mężczyznom, czegokolwiek by od ciebie 
chcieli.

Głos miała ochrypły, skrzypiący, ale przem awia­
ła  uprzejmie, co jej się rzadko zdarzało.

— Jak  się nazywasz, młoda osobo? — zapytała.
Enid powiedziała swoje nazwisko.
— Lannington? Lannington? Czy naprawdę 

się tak nazywasz? Proszę cię, nie blaguj.
—  Naprawdę, —  zapewniła ją Enid.
*— Gdzie się urodziłaś?
Enid wymieniła nazwę miejscowości,
— Jestem stara ciekawska, — usprawiedliwiała 

się chytrze sędziwa jejmość. — Jak  się nazywała 
z domu twoja m atka?

*— Enid Collander.
— No no' A ty « morrn „  rtar

dzo dobrze
Stara dama pożegnała Enid skinieniem ręki 

i z pomocą towarzyszki opuściła pokój, kulejąc. 
Enid poprosiła o pokwitowanie i odeszła.

Pani Collander-Leland, leżąc na sofie w saloni­
ku pani domu, wąchała rzeźwiące sole.

r* Słushajj — rzekła da towarzyszki ta  przv]<jP«

Hutnvt
FACHOWIEC

Sławny lekarz wiedeń­
ski, prof. Bier, pokłócił 
się pewnego razu ze 
swoim partnerem  gry, 
szachowej i w najw yż­
szym swym uniesieniu* 
zawołał:

— Muszę panu powie­
dzieć, że jesteś pan idio­
tą!

— Jak  pan do m nls
mówi? Przecież to obra­
żali

— Ależ nie, m ój panie! 
— zawołał rozgoryczony, 
profesor. — To tylko dia- 
gnozal

CUDOWNY PIES
— Mój Medor, proszę 

pana, to niebywale zmyśl­
ne zwierzę. Niedawno! 
cierpiałem  ból zęba. Uda­
łem się więc do dentysty, 
który wyrwał mi chory, 
ząb. Po paru tygodniach 
mego Medora rozbolał 
ząb, pobiegł więc natych­
miast do tego samego! 
dentysty i...

— I też sobie dał ząb 
wyrwać?

— Nie— zaplombować!

REZULTAT
Ciągłe konferencje dy­

plomatów miały zmienić 
oblicze świata.

I zmieniły. Oblicze to 
wydłużyło się ieszcj» 
bardziej,



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Uczciwe 1 szlachetna, lecz biedne panien­

ka Dolores Szgbert, wychodząc za mąż za 
barona Alfreda G rosa,. zrobiła zlą partię. 
A rystokrata zaniedbuje żonę I córeczkę Leę, 
k tó ra  przyszła na świat z tego małżeństwa. 
Sfałszowawszy weksle, chce zbiec przed od­
powiedzialnością karną a Niemiec do Anglii 
1 tam  wydać oszukańczo Dolores za mąż za 
kochającego Ją m ilionera Franka. Dolores 
szuka Instynktow nie ratunku  u starej, cho­
re j m atki, k tóra Jednak um iera. Dolores, 
k tó re j baron grozi popełnieniem sam obój­
stwa, ulega Jego namowom I wyjeżdża wraz 
* nim do Londynu, gdzie Gros istotnie zmn- 
#za ją  do poślubienia Franka. Po uczcie 
w eselnej Dolores chce uciec wraz z Leą, 
nie udaje  slą je j Jednak doprowadzić 
lego zam iaru do skulku. Ponieważ rów ­
nocześnie baron podjął nieudaną próbę wla 
m ania się do kasy bogacza, ten, nie wierząc 
w niewinność Dolores I uw ażając — 
wspólniczkę Grosa, zamyka nieszczęśliwą 
W wieży swego zamku. Baron ucieka, by 
Wkrótce potem dokonać w Hyde Parku za 
Siachu rewolwerowego na życie Franka, i 

Ciężko rannego m ilionera policja odwozi do 
szpitala. Dolores, znalazłszy przypadkiem 
klucze od drzwi wieży, wychodzi a niej 
I dow iaduje się o wszystkim. Gdy przejęta 1 
w strętem  do Alfreda, który w międzyczasie 
podjął s funduszów Franka s banku wiel­
ką sumę, nie chce się zgodzić na wyjazd •  
baronem  do Ameryki Południowej, Gros po­
ryw a je j znów Leę Po różnych ciężkich 
przejściach nieszczęśliwa m atka odzyskuje 
dziecko, lecz baron I wspólnik jego Hut, 
(jak się okazuje — wyrodny ojciec Dolores) 
s ta le  ją  prześladują. Inspektor policji Mon, 
prowadzący śledztwo w sprawie zamachu 
na F ranka wpadł na trop  Grosa I Huta. 
Obaj sprytni obwiesie stale wymykają mu 
się jednak z rąk, nie przestając dręczyć Do­
lores. Szczególnie baron tropi ją  bezustan­
nie mimo, że zakochana w nim baronowa 
Ju lia  von Llebenau usiłuje przykuć go do 
siebie. Dolores w nocnej ucieczce przed 
prześladowcami, w chwili, gdy przechodzi 
la przez kładkę na rzece, wpada do wody I 
gubi Leę. W  przekonaniu, Iż dzlewcżynka 
utonęła, dostaje obłędu. F rank , który wró­
cił do zdrowia I kocha ją  coraz głębiej, dn- 
darem nle jej szuka w Londynie 1 okolicy. 
W racając z jednej s takich nieudanych wy­
praw , spotyka na ulicy chorą umysłowo 
śpiewaczkę, ogromnie przypom inającą mu 
Dolores, I choć podaje się ona za LIII, za­
biera ją  do swego pałacu, by się nią za­
opiekować. Zabiera ją  stam tąd jej poczci­
wy, stary opiekun I przyjaciel d r. Holnls, 
przybyły specjalnie w tym celu do Anglii, 
ale niecny Gros porywa obłąkaną podstęp­
nie lekarzowi l pod dozorem H uta osadza 
ją  w wiejskim ustroniu.

# # l
P rz e z  chwilę zdaw ać się mogło, 

źe chce się rzucić na nią, ale w końcu 
roześm iał się ty lko  ironicznie.

—  Dobrze, pani baronow o, speł­
n iam  żądanie i odchodzę! Ale proszę, 
pam ięta j ,  co przysiągłem . D o trz y ­
m am  słowa z pew nością! Dzisiaj je­
szcze zapłać! mi pani p o tró jn ą  sum ę 1 
I  zapam ięta j sobie jeszcze jedno, —  
dodał, podchodząc tuż do  niej. —  D o­
syć m am  tw oich k ap ry só w ; za trzy  
dni opuszczam y W iesb ad en  i uda je ­
m y  się do H a m b u rg a .  T a m  jednak 
nie będziesz już hrab ianką, lecz h ra ­
biną R ajew ską!

I  roześm iaw szy  się szyderczo, 
.wyszedł z pokoju.

Julia  czuła się oszołomiona tym,
ęo usłyszała.

P o  raz p ierw szy  zrzucił A lfred m a­
skę zupełnie, od k ry w ając  całą b ru ­
ta ln o ść  swojej duszy, po raz p ierw szy 
d a ł  jej do poznania, że nie cofnie się 
p rzed  żadną zbrodnią, jeżeli tylko 
będzie mógł z tego wyciągnąć jakąś
korzyść  dla siebie.

Czuła teraz , dopiero w całej pełni 
pogardę, oburzenie i wstręt dla tego
niskiego charakteru.

- T ak iem u  człowiekowi oddała ser­
ce, przyszłość całą. Miała zos tać  z 
kochank i m ałżonką zbrodniarza.

Ju ż  zam ierza ła  spakow ać rzeczy 
i uciec o d  n iego  choćby na kraj 
św iata ,  ale  d u m a  w strzy m a ła  ją
od  tego. Nie, nie będie kochanką 
} e d - n : e  tego  nędznika, taki baron
A lfred  Gros nie będzie m ógł się 
chwalić, że posiadał względy Julii
b a ronow ej L iebenau!  P rzede  w szy s t­
kim musi jej p rzyw rócić  cześć, a kie­
dy  cel zostanie już osiągnięty, kiedy 
«ostanie jego żoną, jyówczas prze­

prowadzi na tychm ias t  rozwód. Choć­
by zabra ł  jej m ajątek , byle tylko 
cześć jej przywrócił.

Była te raz  w  jego mocy, ale jej 
nie doprowadzi on do szaleństwa, tak  
jak nieszczęsną Dolores. Z nią nie 
pójdzie mu tak  łatwo, gdyż jej ener­
gia może dorów nać jego mocy.

Co do owej groźby, z jaką ją o- 
puścił, nie robiła sobie z tego wiele.

W iedzia ła  dobrze, źe powróci i że 
zadowoli się ostatecznie banknotem  
tysiącm arkowym ... Co do ow ego w y­
jazdu z W iesbadenu, wiedziała rów ­
nież, że są to  tylko czcze słowa, gdyż 
baron  nie m a pieniędzy.

T ym czasem  Alfred chodził z iry to­
w any  po ulicach miast...

podobał pani hrabinie, to gotów jestem 
zawsze odmienić towar.

Alfred, znakomicie g ra jący  swoją 
rolę, ud&wał, że jeszcze w aha  się 
chwilę, wreaecie zgodził się na pro- 
propozycję kupca, k tó ry  wziął się już 
do w ybierania najpiękniejszych i na j­
droższych rzeczy z gablotki.

A lfred w y b ie g ł  dość długo, wkoń- 
cu, k iedy cena w ybranych  klejnotów  
wyniosła sto pięćdziesiąt tysięcy m a­
rek, rzekł n iedbale:

—  M ówiłem już panu, że nie zaraz 
zamierzałem  kupi* te kosztowności, 
lecz dopiero za kilka dni, to też do 
uregulow ania  rachunku nie w y s ta r ­
czy mi zapewne pieniędzy, k tóre mam 
przy  sobie. Jeśli więc panu  nie zro-

  '    ^

z

— Zmusza mnie pani do zaalarmowania policji...

Plan  działania miał już go tow y i 
w istocie przynosił on zaszczyt jego 
pomysłowości.

W k ró tc e  s tanął u celu przed w y­
stawą sklepu jubilerskiego.

D ługo oglądał w ystaw ione w  
oknie kosztowności, wreszcie wszedł 
do sklepu i zażądał broszy b ry lan to ­
wej.

Jubiler  na w idok elegancko u b ra ­
nego gościa skłonił się nisko i podał 
z okna  żądany przedm iot.

—  P iękna  sztuka, szanow ny pa­
nie, — rzekł, — odwracając broszę do 
światła —  i nie d roga  1 D w a tysiące 
marek.

—  P raw da, źe nie droga, —  odparł 
Alfred. —  K upię  ją chętnie I

—  Czy mogę jeszcze czym służyć 
panu h rab iem u? —  rzekł kupiec za­
dowolony z interesu, k tó ry  tak  g ład­
ko poszedł.

Alfred wyjął tymczasem z portfelu 
dwa banknoty  tysiącmarkowe, które 
były całym jego m ajątkiem  w tej 
chwili i położył je na stół, poczem za­
myślił się cokolwiek, jak gdyby roz­
ważając, czy ma jeszcze coś kupić.

'— W  istocie —  rzekł w  końcu, —  
przyszedłem  do pana w  celu zrobie­
nia w iększego zakupu, ale lepiej zro­
bię, jeżeli odłożę to jeszcze na kilka 
dni. Chciałbym żonie mojej p rzy­
wieźć z podróży jakiś ładny prezent, 
ale... — dodał, uśmiechając się lekko, — 
jak  pan wie dobrze, my mężczyźni nie 
bardzo się znam y na tych rzeczach, 
d latego też zamierzałem  przyjść tu taj 
z siostrą, k tóra, jako kobieta, pom o­
głaby  mi w  wyborze. N a nieszczęście 
siostra moja jest trochę niezdrowa 
i dopiero za kilka dni będzie mo­
gła w stać  z łóżka. M usim y więc 
w strzym ać  się jeszcze z tą  rzeczą do 
czasu jej wyzdrowienia.

—  Ależ to  zupełnie zbyteczne! —  
zapew niał uprzejm ie jubiler, w oba­
wie, że może mu ujść z rąk  doskona­
ły interes. — Pokażę panu hrabiemu 
masę prześlicznych rzeczy, z których 
uda się nam  z pewnością w ybrać  coś 
odpowiedniego dla szanownej żony 
pańskiej, & gdyby się nasz w ybór nie

bi to różnicy, moźeby który z subiek­
tów  pańskich udał się ze m ną do ho­
telu z tymi klejnotami. T a m  siostra 
moja je obejrzy i, o ile jej się spodo­
bają, zapłaci rachunek, gdyż muszę 
panu wyznać, —  dodał z dyskre tnym  
uśmiechem, — źe prowadzi ona, właści­
wie mówiąc, m oją kasę.

—  D oskonale! —  zawołał kupiec, 
nie podejrzew ając nic złego i wręczył 
natychmiast stojącemu obok subiek­
towi szkatułkę z klejnotami.

Alfred triumfował.
P lan  jego udał się znakomicie. Z 

uśmiechem zadowolenia wracał do 
hotelu  w  tow arzystw ie  subiekta.

W  przedpokoju, prow adzącym  do 
buduaru  Julii, odebrał szkatułkę z 
rąk  m łodego człowieka i kazał mu 
zaczekać.

—  Musi się pan za trzym ać chwi­
leczkę, —  rzekł s tłum ionym  głosem ; 
— poproszę pana o zachowanie się m o­
żliwie spokojnie, gdyż siostra moja 
jest dosyć ciężko chora  i w ym aga 
wielkiej ciszy. Ja  zaś udam  się ty m ­
czasem do niej i pokażę jej klejnoty. 
Jeżeli jej się spodobają, to  pana za­
wołam i h rab ianka wypłaci panu 
wówczas sto pięćdziesiąt tysięcy m a­
rek. W szak jest pan upoważniony 
do odbioru pieniędzy i pokw itow a­
nia? —  dodał, jakby zaniepokojony 
lekko.

—  Owszem, panie hrabio, —  od­
rzekł nieśmiało subiekt, w ręcza jąc  ba­
ronowi pudełko z zupełnym  zaufa­
niem.

Alfred znikł za drzwiami sypialni 
Julii.

T a  okazała zdziwienie, widząc go 
tak  prędko z powrotem.

•— Julio, — rzekł Alfred ponuro, 
pytam po raz ostatni, czy dasz mi 
pięćdziesiąt tysięcy m arek, o k tóre 
prosiłem?

B aronow a w zruszy ła  ramionami.
—  Mogłeś sobie oszczędzić próż­

nej fatygi, —  rzekła ironicznie. —  
P ozosta ję  przy tym, com powiedzia­
ła.

—  A więc dobrze! —  rzekł Alfred, 
a oczy jego  błysnęły złowrogo,

więc i ja pozostaję  p rzy  tym , cont 
powiedział — i wyszedł z pokoju.

K iedy  wszedł do przedpokoju ,  
subiekt podniósł się szybko z miej* 
sca, w  przekonaniu, że w ezw any  bę- 
dzie po odbiór należności.

A lfred za trzym ał go  jednak.
— Musi pan być jeszcze przez chwi­

lę cierpliwy, — rzekł przyciszonymi 
głosem, — siostra moja ogląda b ry lan­
ty, ale za chwilę już się zdecyduje.

I z najobojętn ie jszą  miną p rze­
szedł koło subiekta, o tw orzył drzw i 
na ko ry ta rz  i zbiegł po  schodach.

W  kilka sekund potem  był już na] 
ulicy i śmiał się z figla, jakiego spła­
tał dum nej Julii.

T ym czasem  subiekt siedział, cze­
kając spokojnie.

Przeszło  pięć minut, potem  dzie- 
sięć, kwadrans, baron  jednak nie 

I wracał, a w sąsiednih pokoju było ci- 
i cho po dawnemu.

Zaczynało go to trochę dziwić, 
ale zaufanie, jakie pryncypał okazał 
baronowi, było tak  wielkie, że nie 
przyszło mu na myśl najlżejsze na­
wet podejrzenie i postanowił czekać 
spokojnie.

W  końcu musi się przecież h ra ­
bianka zdecydować.

Ale przeszło już pół godziny w* 
ten sposób.

B iedny subiekt zaczął się n te~w  
koić na dobre. P o t  w ystępow ał m>*' 
na czoło ze strachu, a jednak nfi  
śmiał się jeszcze poruszyć, żeby się 
nie narazić.

Wiedział Już z dawnego doświad­
czenia, że bogaci ludzie miewają swoje 
kaprysy i że nie ma żartów z nimi.

Gdvby się interes pryncypała m iaf 
nie udać z jego powodu, mógłby 
stracić miejsce.

Serce zaczynało mu bić coras  
gwałtowniej w  piersi.

Znów upłynęło pół godziny.
S traszne myśli zaczęły dręczyć 

biednego subiekta.
A jeżeli padł ofiarą oszustwa, je­

żeli k le jno ty  zostały  ukradzione?! 
Boże wielki!... Nie śmiał pomyśleć o 
strasznych skutkach, jakie by z tego 
mogły wyniknąć.

S trach  przezwyciężył w  nim w re­
szcie nieśmiałość.

Podniósł się z krzesła i zapukał 
mocno do drzwi, k tó re  otw orzyły  się 
natychm iast.

N a progu  stanęła baronow a L ie­
benau, z książką w  ręku, k tó rą  
właśnie czytała, patrząc  ze zdziwie­
niem na młodego człowieka, b ladego 
w tej chwili jak ściana.

— Mężczyzna tutaj? Kim pan jest 
i czego pan sobie życzy? —  spytała 
zdumiona raczej, niż rozgniewana.

—  Przep raszam  panią najm oc­
niej, —  jęknął b iedny subiekt, onie­
śmielony widokiem  zachwycającej 
piękności, —  jestem  subiektem ze 
sklepu jubilerskiego i chciałem spy­
tać, czy panna h rab ianka  raczyła już 
obejrzeć b iżu ter ię?

—  Ze sklepu jubilerskiego? O bej­
rzeć biżuterię?... O jakiej biżuterii 
pan mówi?...

Subiekt przeraził się śmiertelnie,
—  O tej, k tó rą  wziął ode mn!«S 

przed godziną pan hrabia, b ra t  pa­
ni, żeby ją pokazać swej siostrze, 
pannie hrabiance... —  rzekł z t ru d em  
młody człowiek. Już  od godziny tu 
czekam, to  też...

Julia zbladła, słysząc to
—  Proszę, zbliż się pan

kła nerw ow o; kiedy subiekt vs dl 
do pokoju, zam knęła drzwi za nim. —  
O jakich k le jnotach pan mówi? Ja 
o niczym nie w iem !

(Dalszy ciąg nastąpi).



MIstri Polski rozgromiony praai wicemistrza

AKS Chorzow-CrBCflvia 7:0 (2:0)
N ikt z  czterech tysięcy widzów, którzy pr*y- 

fcyll w niedzielę na boisko Cracovii, aby oglądać 
•potkanie piłkarskie o m oralne mistrzostwo Pol­
ski, pomiędzy AKS-em z Chorzowa a mistrzem 
Polski Cracoviq, nic przypuszczał, że mecz za­
kończy się porażką zespołu mistrzowskiego i to 
porażką jakiej nic zanotowały jeszcze annały 
biało - czerwonych. Rezultat 7:0 dla AKS-u jest 
sensacją bardzo wielkiego kalibru. Mistrz Polski 
•o sta ł rozgromiony. Czemu przypisać kom pro­
m itującą porażkę? — Niewątpliwie znalazłoby 
Się wiele okoliczności łagodzących, ale 1... wicie 
obciążających. Trzeba jednak objektywnie za­
znaczyć, że Cracovia wystąpiła z trzem a rezer­
wowymi, a to: bez bram karza Pawłowskiego, 
bez Lasoty w obronie i Ziżki w pomocy. Ale 1 
AKS nie zestawił swego składu budująco, zwła­
szcza w pierwszej części gry. Do przerwy nie 
grał bowiem Bcndkowski a W ostai jeszcze do 
20 tej m inuty po zmianie pól, ze względu na to, 
łe  jest chory, statystował na prawym skrzydle.

Mecz odbył się na boisku bez śniegu, nie po 
Ostatniej odwilży teren był bardzo ciężki.

Bezpośrednio po rozpoczęciu przez k ilkana­
ście minut Cracovia jest zespołem lepszym. W 
pewnym momencie jednak nastąpił atak cho- 
rzowian: Kuchta wspaniałą bombą strzela na 
bram kę, piłka jednak odbija się od poprzeczki, 
•  ponowny strzał jest przestrzelony. Za chwilę 
niebezpieczna sytuacja pod bram ką AKS-u, któ­
rą  jednak w yjaśnia Mrugała. Następnie ponow­
ny atak  biało - czerwonych, wolny bity przez 
Górę odbija się o słupek, wraca na boisko a 
Szeliga przenosi.

W  27 minucie pada pierwsza bram ka zdoby­
ła  dość nieoczekiwanie, bo w okresie lekkiej 
przewagi Cracovii. P iontek wypuszcza piłkę do 
przodu Pytlowi, a ten strzela dość pewnie. W 30 
sekund później znowu kom binacja Piontek — 
Pytel, ten ostatni podaje Spodziel, Spodzleja 
m ija obrońcę Radwańskiego 1 2:0 dla gości. Na 
trybunach konsternacja. Mimo to jednak Craco­
via nadal stara  się atakować. Przeprowdza kil­
ka akcji i w pewnym momencie zdaje się, że 
bram ka jest nieunikniona, ale słupek jest sprzy­
mierzeńcem AKS-u. W ynik 2:0 utrzym uje się 
do przerwy.

Po zmianie pól początkowo gra była wyrów­
nana, następnie jednak stopniowo uwidaczniać 
się zaczęła taktyczna przewaga AKS-u. Każdy 
atak  te j drużyny był przem yślany i nosił w so­
bie zarodek bram ki. A od chwili przeniesienia 
.Wostala z „punktu obserwacyjnego*, na skrzy­
dle, na którym  nic nie zrobił, na pozycję środ­
kowego napastnika, przewaga gości zawładnęła 
po prostu boiskiem. W 23 minucie P iontek zdo­
był trzecią bram kę. Od tej chwili publiczność, 
k tóra jeszcze wierzyła w możliwość wyrówna­
nia, przyszła do przekonania, że porażka mi­
strza Polski jest przesądzona. Po trzeciej bram ­
ce Cracovia załam uje się. Ginie spoistość nie 
tylko pomiędzy poszczególnymi liniam i, ale 1 
pomiędzy pojedyńczyml graczami.

W  32 minucie W ostai rozpoczyna serię b ra­
mek. Stan 4:0. W  3 m inuty później ten sam 
gracz podnosi wynik na 5:0. Publiczność zaczy­
na już dopingować Ślązaków, nie wierząc w 
swych pujłllów7 a W ostai w 40-tej minucie zdo­
bywa jeszcze jedną bram kę. Stan 6:0. W  41 
minucie wynik pieczętuje Piontek, ustalając go 
na  7:0. Takiej porażki Cracovia nie pamięta.

W  drużynie zwycięzców na pierwszy plan 
wybijali się Piontek 1 Pytel, W ostai dopiero po 
przeniesieniu go na pozycję środkowego napast­
n ika zabłysnął pełnym talentem. Klnowski grał

Igrzyska zimowe mistrzostwami 
świata w narciarstwie?

Komitet organizacyjny 5-ych zimowych 1- 
grzysk olimpijskich w Japonii zwrócił się do 
Międzynarodowej Federacji N arciarskiej z 
prośbą, oby Igrzyska zimowe były uznane przez 
Federację, jako mistrzostwa świata.

Szczyp,iornlak
na Śląsku

KS POGOŃ — PZP SIEMIANOWICE 10:4 (5:4)
Był to najlepszy mecz Pogoni w tym roku. 

Jedynym  słabszym punktem  Katowiczan był 
bram karz, z którego winy padły cztery bram ki. 
Pogoń zdobyła prowadzenie już w pierwszych 
m inutach i nie wypuściła go do końca meczu. 
W  drugiej połowie przewaga drużyny katowic­
kiej jest wprost przygniatająca, a PZP nie do­
chodzi w ogóle do głosu. Bramki dla Pogoni 
zdobyli: D ym a 4, K. Piechuia 3, Klukowski 2 
i Kazek jedną, dla PZP Marek 3 i Białas jed­
ną. Sędzia p. F ranc b. dobry.

W przedmeczu Pogoń rez. pokonała PZP 
łez. 3:1 (1:1).

s -  KS Chorzów — KS Pole Zachodnie 5:0.
Mecz ten przyniósł zwycięstwo walkowerem 

d ru " ■ >n Chorzowa, ponieważ przy sianie 2;C 
zesz.'o z boiska Pole Zacho«1'- e.

Córa ukarany tylko nagana
Zarząd Cracovii po przeprowadzoneulu do­

chodzenia zniósł zawieszenie p iłkarza Góry I 
ukara ł go tylko naganą za nieodpowiednie z >  
chow anie ti#  M K a to w iea* ,

w pomocy. Mimo że okazał się on na tej pozycji 
graczem wielkiej klasy, to jednak wskutek sła­
bej, a może nawet bardzo słabej gry bocznych 
pomocników, linia pomocy była najsłabszą czę­
ścią drużyny chorzowskiej. W Cracovii bezna­
dziejny był atak: grał bardzo mało produktyw ­
nie. Bezwzględnie najlepszym graczem zespołu

był Góra w pomocy, zresztą nie tylko najlep­
szym graczem Cracovii ale najlepszym graczem 
spotkania. Piętą Achiiesową miejscowych był 
obrońca Gwoździewicz, który „przygwoździł“ 
przynajm niej dwie bram ki dla Cracovii. Trzeba 
dodać, że AKS mógł jeszcze strzelić ze dwie, a 
może naw et 1 3 bram ki, ale z drugiej strony i

Cracovia miała kilka m urowanych a nie w yk#, 
rzystanych sytuacji.

Sędzia p. Filipkiewicz chcąc ratować K raka- 
wian, krzywdził Ślązaków w sposób, który jed< 
nak drużynie biało - czerwonych wcale nie wy­
chodził na korzyść, a co najwyżej psuł całośd
gry.Niemcy-Szwecja 5:0 (2:0)

W  obecności 60.000 widzów rozegrany zo­
stał w niedzielę w Hamburgu międzypaństwo­
wy mecz piłkarski pomiędzy reprezentacją Nie­
miec a Szwecji o zakwalifikowanie się do ru n ­
dy finałowej mistrzostw świata. Mecz wygrali 
niespodziewanie wysoko Niemcy, którzy prze­
wyższali Szwedów bardzo wyraźnie.

Już w 10-ej minucie Niemcy prowadzili 2:0, 
zdobywając bram ki w trzeciej minucie przez 
Sieflinga i w 10-tej przez Szepana. Do zmiany 
pól gra była bardzo szybka i Szwedom trudno 
było przeciwstawić się Niemcom. Po przerwie 
Niemcy znów mieli 20 m inut bardzo wyraźnej 
przewagi, w której to fazie gry zdobyli trzy 
dalsze bram ki przez debiutanta w drużynie na­
rodowej Schöna dwie i Sieflinga.

W  drużynie niemieckiej bardzo dobrze grał 
atak. Nadspodziewanie dobrze spisali się:

Schön, Szepan i Urban. W yróżnił się również kowego i reprezentow ała się dość słabo pod
bram karz Janys. względem technicznym. Najlepszym pośród

D rużyna szwedzka po zmianie pól opadła Szwedów był praw y obrońca Erickson, oras
na siłach wskutek forsownego tem pa począł- bram karz Berquist.

Argentyna zwycięża Urugwaj 5:1 (3:0)
i wybiera się do Europy

Buenos Aires.
Międzypaństwowy m cci piłkarski Argenty­

na — Urugwaj, rozegrany w Buenos Aires wo­
bec 90.000 widzów zakończył się zwycięstwem 
Argentyny nad b. mistrzem świata 5:1 (3:0).

Argentyńczycy wykazali wspaniałą form ę 1 
przez cały czas mieli miażdżącą przewagę nad 
przeciwnikiem. Argentyński związek postano­
wił wobec tego wysłać zwycięską drużynę do 
Paryża na piłkarskie mistrzostwa świata.

Eltf— 8»l*ą»B*o

Najważniejszym wydarzeniem w ,  świecie 
piłkarskim  na Śląsku był niedzielny mecz o m i­
strzostwo Ligi Śląskiej, pomiędzy Naprzodem i 
Śląskiem, jaki rozegrano w obecności 3000 wi­
dzów w Lipinach. Mecz zakończył się niespo­
dziewanym zwycięstwem Naprzodu w stosunku 
3:0. Gra prowadzona była przez cały czas b. 
szybko, miejscami ostro. W pierwszej połowie 
więcej do głosu dochodził Naprzód, który  zdo­
był pierwszą bram kę przez Gluecka. Po zmia­
nie pól ster ataku Śląska obejm uje Cebula 
i odtąd goście uzyskują znaczną przewagę. W 
10-tej minucie opuszcza boisko doskonały bram ­
karz Naprzodu, Kolender, po zderzeniu z Ce­
bulą. Śląsk ma coraz wyraźniejszą przewagę i 
w okresie tym udaje się Naprzodowi zdobyć 2 
bram ki przez Kalusa i Gluecka. Naprzód nie

w ykorzystał poza tym rzutu karnego.
W drużynie Śląska zawiódł Niechcioł na 

środku pomocy oraz częściowo obrona. W dru ­
żynie Naprzodu bardzo dobry Piec II. Ponadto 
cała drużyna grała b. ofiarnie.

Przez powyższe zwycięstwo Naprzód obej­
muje prowadzenie.

KS SŁOWIAN—KS CHORZÓW 2:4 (2:1).
Rozegrany w Chorzowie mecz o mistrzostwo 

Ligi Śląskiej przyniósł po" ciekawej grze zwy­
cięstwo drużynie gospodarzy. Z początku nie 
zanosiło się na taki wynik, gdy Słowian zdobył 
prowadzenie i utrzymywał przewagę. Dopiero 
w drugiej połowie z chwilą gdy Chorzowianie 
wyrównali, Słowian załam ał się psychicznie i 
pozwolił sobie strzelić trzy dalsze gole. Dla 
Chorzowa bram ki zdobyli: Robok dwie, Pieska-

26 grudnia
W ostatnich dniach przedstawiciel Śląskiego 

OZPN, p. Antoszewski bawił na Śląsku Opol­
skim, gdzie pertraktow ał a niemieckimi wła­
dzami piłkarskim i w sprawie wznowienia kon­
taktu  sportowego między obu Śląskami. Na 
podstawie tych pertraktacyj najbliższe spotka­

nie Śląsk Polski — Śląsk Opolski odbędzie się 
w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia w By­
tomiu. K ontakt drużyn klubowych obu Ślą­
sków określony będzie specjalną umową, jed­
nak nie wcześniej, niż po 6 m arca 1938 r.

ła  i Spodzieja po jednej. Dla Słowianu FrydeS 
dwie.
K. S. 06 KATOWICE—CONCORDIA KNURÓMJ 

0:4 (0:2).
Mecz z cyklu rozgrywek o m istrzostwo W 

Lidze Śląskiej, w ygrała po ostrej grze zasłu­
żenie drużyna Knurowa, dla której bram ki u- 
zyskali Bitner, H ajduk, Gajda i Sikora. Sędzia 
dobry.
KS SLAVIA RUDA—KS WAWEL NOWA WIES 

1:1 (0:1).
Mecz toczył się przez cały czas przy prze­

wadze Slavii, k tó ra  m iała stosunek kornerów  
11:1. W awel bronił się jednak dzielnie i zdobył 
jedyną bram kę przez Herisza, Slavia zaś prze* 
Musialika.

— Czarni Chropaczów —• Policyjny Kato­
wice 1:1 (1:0). N ajbardziej rew elacyjną drużyną 
Ligi Śląskiej w tegorocznych rozgrywkach o- 
kazuje się nadal Policyjny, który  zdołał Czar­
nym wyrwać jeden punkt. Gra typowa o pun­
kty. Bram kę dla Czarnych zdobył Pytel, dl# 
Policyjnego Buchwald.

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ.
1) Naprzód Lipiny 7 11:3 23:7
2) Śląsk Swiętochł. 7 9:5 18:11'
3) Policyjny KS Kat. 7 9:5 12:10
4) KS Chorzów 8 8:8 17:3
5) W awel N. Wieś 7 7:7 18:20
6) Słowian Katowice 8 7:9 22:29
7) Concordia Knurów 7 6:10 17:20
8) Czarni Chropaczów 7 6:8 16:25
9) KS 06 Katowice 8 6:8 13:11

10) Slavia Ruda 8 5:11 16:21

Nie będzie ligi państwowej w szczypiorniahu
Delegaci Śląska wycofali swói protest przeciwko ZPR

W niedzielę odbyło się w W arszawie nad­
zwyczajne walne zebranie Polskiego Związku 
Piłki Ręcznej w sprawie zatargu, jak i wynikł 
pomiędzy zarządem PZPR-u a ZZ-em, w w y­
niku którego zarząd związku podał się do dy­
misji. Jak  wiadomo, w sprawie tej Si. Okręg. 
Zw. Piłki Ręcznej ogłosił, że nie solidaryzuje 
się ze stanowiskiem zarządu P. Z. P. R- oraz 
skrytykow ał ostro jego działalność w dziedzi­
nie kontaktu  międzynarodowego w szczypiór- 
niaku. Tymczasem na walnym zebraniu w W ar­
szawie delegaci Śląska niespodziewanie wyco­
fali swój protest, tłumacząc, że sprawy poprze­
dnio nie znali szczegółowo. To też walne ze­

branie solidarnie postanowiło stanąć w obro­
nie byłego zarządu.

Bezpośrednio po zebraniu nadzwyczajnym 
odbyło się zebranie zwyczajne, na którym m. 
in. przedmiotem obrad była sprawa utw orze­
nia Ligi Państwowej w szczypiórniaku, zapro­
jektowanej przez Śląsk. W niosek ten uzyskał 
tylko poparcie przedstaw icieli Łodzi i w gło­
sowaniu upadł.

Poza tym postanowiono znieść hazenę dla 
pań a w jej miejsce w prowadzić szczypiórniaka 
dla kobiet według przepisu niemieckiego „Hal- 
len-H andball'u“.

W ybrane w końcu nowe władze związku

Chcłmełt wygrywa!
W nledslelę w Krakowie gościła drużyna 

Chełmka, k tóra w meczu o mistrzostwo Ligi
Ir* * * ’ » V * ,, , */? C  f , \  \

. ,  ..

»t «■«■> O i'-*.: " ’ Poza h  m w kra
kowle w zawodach o mistrzostwo Ligi W a­
wel wygrał z Krowodrzą 1:0 (1:0), a Zwierzy­
niecki z Podgórzem 3:1 (0:1).

W  meczu o puchar KOZPN-u W isła Ib  po­
konała Grzegórzecki 14i0

WYNIKI Z BIELSKA.
Biała Lipnik—TS Koszarawa 1:2 (0:2). 
BBTS—Sola Żywiec 4:0.
RKS Czechowice—BLS Biała Lipnik 9:1

(5:0).
Kopalnia Brzeszcze—Grażyna 5:0 (3:0).

W Lodzi ligowa drużyna ŁKS-u ponio 
’ niespodziewaną porażkę z WKS-em 7:3 (0:0,.

— W spotkaniu towarzyskim w boksie 
Geyer z Łodzi zremisował z C. W. S. w W ar­
szawie :8:8.

— T urniej siatkówki w Sosnowcu. Dla sto­
warzyszonych: 1) Unia, 2) Solvay, 3) Unia II. 
Dla niestowarzyszonych: 1) OMP Koszelec, 2) 
Strzelec,

przedstaw iają się następująco: płk", Ajdukia-
wicz — prezes, inż. Kuchar, m jr. Kierkowski 
i Nowak — wiceprezesi, Zdanowska — sekre­
tarz, Lipiński — skarbnik, Zwierz — gospo­
darz, Bielecki — W. G. i D., Piotrow ski —. 
kapitan koszykówki, W iryłło — kapitan  sia t­
kówki.

Bohs

l i i  M e t - M  Ml 
10:8

W  niedzielę w Sosnowcu odbyło się towa­
rzyskie spotkanie pięściarskie, pomiędzy wice­
mistrzem Śląska Slavią z Rudy a miejscową 

akabi. Zawody rozegrano w 9-ciu wagach, 
papierowej Lip ze Slavii wygrał z W olstei- 

nem, w muszej Adamiec pokonał Grisgruena, 
w piórkowej Sus wypunktował W eisnera z Ma- 
a t ’ wskutek nadwagi stracił punkty,

w koguciej Michalski znokautow ał Majerewi- 
cza, w lekkiej b. m istrz Śląska W oelgrin z So­
snowca przegrał niespodziewanie z Janasem, 
M aszynski znoukautował Birenholza, Paterok 
m  i nv-«W agnera’ Głodek przegrał z Potokiem 
SI ) 8 Abrahamowicz w ysrał z Kłopotem



faaninracta mourn lioüc?®wego w Polsce

Grace Via-Dąb 3:1 (1:0,1:0,1:1)
Około trzy tysiące ludzi przybyło w sobotę 

na pierwsze w tym sezonie na Śląsku, a zara­
zem i pierwsze w Polsce spotkanie hokejowe. 
Dowodzi to, że zainteresowanie tym pięknym 
sportem na Śląsku będzie chyba w tym sezo­
nie znaczne. Zainteresowanie to istnieje nie 
tylko wśród publiczności sportowej, ale co nie 
m niej ważne wśród młodzieży: na treningach 
klubów katowickich Dębu i Pogoni, każdora­
zowo kilkudziesięciu chłopców ugania z kijam i 
w rękach za krążkiem, wykazując co raz to 
miększe postępy.

Mecz sobotni Cracovil z Dębem, jak na 
pierwszy w sezonie, stał na poziomie zadowa­
lającym . Nie było jeszcze co praw da widać 
błyskotliwych akcyj, imponującego tempa, czy 
pełnych finezji trików technicznych, względnie 
bardzo klasowych zagrań zespołowych, nie­
mniej jednak to, co zademonstrowali gracze 
obu zespołów pozwala przypuszczać, że już w 
niedługim czasie hokeiści polscy dojdą do nor­
m alnej formy, k tóra pozwoli im mierzyć się z 
przeciwnikami zagranicznymi, co przy malej 
ilości dobrych zespołów, w naszych w arunkach 
jest nieodzowne. Praw ie po wszystkich hokei­
stach, grających w sobotę, widać było pracę 
przygotowawczą do sezonu; prawie wszyscy 
znajdują się w dobrej kondycji fizycznej, a  to 
Jest podsti-rą  do dalszej pracy nad zdobywa­
niem szlifu technicznego i szczytowej formy.

Spotkanie wygrała Cracovia, której w 
pierwszym ataku brakło Kowalskiego. Gracz 
ten przebywa na studiach w W arszawie i m i­
mo zapowiedzi do Katowic nie przybył. Trójkę 
Cracovii uzupełnił Kopczyński, który dorów­
nywał zespołowo W olkowskiemu 1 Marchew- 
czykowi. W ynik 3:1 nie jest jednak od­
zwierciedleniem przebiegu: mógł on brzmieć 
3:3, a nawet Dąb przy większym szczęściu 
mógł spotkanie rozstrzygnąć na swoją korzyść. 
Ale większe szczęście jest zwykle po stronie ze­
społu posiadającego większą rutynę, a wyż­
szości tego atutu biało-czerwonych nad m iej­
scowymi, nie da się zaprzeczyć. Poza tym na 
ogół biorąc, Cracovia nie górowała nad Dę­
bem, choć indywidualnie wielu jej graczy prze­
wyższało poszczygólnych hokeistów Dębu.

W pierwszej tercji po dość w yrównanej, a 
Stosunkowo wolnej grze, bram kę dla gości zdo­
był Wołkowski, który był bezwątpienia n a j­
lepszym graczem na tafli, choć pozostałych nie 
przerastał zbyt wyraźnie. Bram karz Dębu, 
Metzner, przy robinsonadzie upada nieszczę­
śliwie, doznając kontuzji ręki; schodzi on z 
pola gry, a zastępuje go Chrobok.

W drugiej tercji początkowo gra nadal wy­
rów nana. Do bram ki miejscowych wraca Metz­
ner. Broni jednak bardzo niepewnie, a w 
każdym  razie gorzej niż Chrobok, którem u nie 
można było nic zarzucić. Atak Cracovii i nie­
spodziewanie 2:0, uzyskane ze strzału Mar- 
chewczyka. Było to o tyle niespodziewane, że 
miejscowi mieli w tym okresie kilka bardzo e- 
fektownych pociągnięć, a Urzon, Kasprzycki, 
a  nawet Kucer i Balia mieli kilka okazji do 
zdobycia bram ki, w czym jednak bardzo „prze­
szkadzał" spokojnie grający bram karz gości 
Maciejko. W tym czasie Metzner ponownie 
doznaje kontuzji i opuszcza pole gry.

W ostatniej tercji, Dąb jest zespołym am­
bitniejszym od Cracovii, przeważa chwilami 
wyraźnie, stwarza groźne sytuacje przed bram ­
ką Maciejki, ale napróżno, Cracovia zdobywa 
trzeci punkt przez Stachurę. Dąb dalej ambit-

Wyniki z boisk śląskich
*— KS Czwiklllzer — KS Ursus Łaziska Śred­

nie 4:1 (2:1). Młoda drużyna Czwiklitzera uzy­
skała i tym razem zwycięstwo i to X dość sil­
nym  przeciwnikiem. Bramki zdobyli Kacha 3 
i Bartek jedną.

— Śląsk Tarn. Góry—Śląsk Świętochłowice 
Ib 7:1 (4:1). W ysokie zwycięstwo drużyny z 
Tarn. Gór. Bramki uzyskali: Koniny dwie, Wal- 
not dwie, Pol i Ferdyn po jednej. Był to mecz 
o mistrzostwo B-Ligi.

— KS. Piotrowice — KSM Kostuchna 1:1 
(9:1). Bramkę dla Kostuchny zdobył Loska.

— 06 Mysłowice — IFC Katowice 0:1 (0:0). 
W  A klasowym meczu rozegranym w Mysłowi­
cach jedyny punkt dla gości zdobył po wyrów­
nanej grze Biniok.

— Naprzód Załęże — KS. Ltgoclanka 6:0 
(3:0). Nadspodziewanie wysokie zwycięstwo u- 
zyskała drużyna gospodarzy, przew ażając od 
początku do końca gry. Bramki zdobyli .Wojta- 
la  2, Slatoń 2 i Skrzypiec jedną.

— Strzelec Kalety — Jedność Mlchałkowlce 
Ib 3:0. W spotkaniu o mistrzostwo B Ligi Strze­
lec zdobył dwa punkty walkowerem.

— Naprzód Szopienice — Diana Katowice 
3:1 (1:0), W szystkie trzy bram ki dla Naprzodu 
zdobył najlepszy gracz na boisku Piwko.

— RKS Wyzwolenie Radzionków — RKS 
Katowice 11:1 (4:0).

Generalne zwycięstwo drużyny Wyzwolenia, 
k tó ra  m iała swój wyjątkowy dzień. Braipki 
zdobyli Somorzewski 4, Kinowski 3, Aleksy 2, 
Abel i Browarczyk po jednej.

•— Pogoń Nowy Bytom — Zgoda Blełszowi- 
ce 11:1 (2:1). Była drużyna Ligi Śląskiej w 
spotkaniu o mistrzostwo A klasy doznała sro­
motnej porażki, ustępując miejscowym pod 
każdym  względem. Doskonale grał w druży­
nie Pogoni atak, z którego bram ki zdobyli Ma­
rek  4, Niedziela i Szramek po 2, Dziuba 3; ho­
norow ą dla Zgody Enekel.

— ZS Tychy — Stadion Mikołów 4:0. Zawo­
dy o mistrzostwo. Bramki zdobyli Ucher 2, Ko 
zubek i Drzewicki po jednej.

— RUCH I B H ajduki — KS Griegów 3:1 
Obie bram ki dla Ruchu zdobył Skóra. Mecz 
drużyn rezerwowych przyniósł zwycięstwo Ru­
chowi 1:0, zaś młodzieży 2:0.

— Strzelec Piekary — Ruch Radzionków 6:1 
(2:1). Zasłużone zwycięstwo Strzelca, dla któ­
rego bram ki zdobyli Piech i Lizurek bo 2, Badu- 
I I  i Piechota no

nie atakuje, a Urzon zdobywa punkt honoro- wiem stwarzali momenty bardzo groźne dla 
wy. Zdawało się, że miejscowa potrafią jesz- Cracovii, ale wynik pozostał do końca 3:1. 
cze poprawić stosunek bramek, chwilami bo- Sędziowali pp. Ludwiczak i Trytko.

■ ■■drugi mecz 2:0 (0:0,1:0,1:0)
dla Cracovii

Również i rewanżowe spotkanie ho­
kejowe, rozegrane w niedzielę w połud­
nie w Katowicach, zakończyło się zwy­
cięstwem mistrza Polski. Pod względem 
technicznym i taktycznym mecz pozosta­
wiał wiele do życzenia. Obie drużyny 
walczyły jednak z dużym poświęceniem. 
Bramki, jakie zdobyła Cracovia przypi­
sać należy raczej błędom taktycznym

defensywy Dębu, niż różnicy w poziomie 
gry.

Zawodom przyglądało się z 500 wi­
dzów, którzy opuszczali lodowisko z 
pewną dozą rozczarowania. Dąb był 
inicjatorem znacznie większej liczby do­
brych zagrań, przewyższając Cracovię 
pod względem kondycyjnym. Ustępował 
jej jednak pod względem szczęścia. W 
dodatku doskonały bramkarz Maciejko

lT!cw!c!ował wszystkie groźne sytuacja# 
Mecz według przebiegu powinien był ra­
czej zakończyć się wynikiem remiso­
wym.

W pierwszej tercji więcej z gry miał 
Dąb, w drugiej natomiast obie drużyny, 
walcząc zacięcie o krążek, toczyły grę 
równorzędną. W ostatniej gra bez tempa. 
Pierwszą bramkę dla Cracovii zdobył 
Marchewczyk, drugą .Wołkowski z efek­
townego przeboju.

W drużynie Cracovii najlepszy Ma­
ciejko, reszta daleka od zwykłej formy. 
W  Dębie "najlepszy Urzoń, oraz obrońca 
Brodowski. Na ogół Dąb grał słabiej, niż 
w sobotę; należy zaznaczyć, że dobrze 
zapowiada się jego drugi atak, w  skła­
dzie: Bala, Kucer, Kuliert. Miejscowi w y­
stąpili z rezerwowym bramkarzem, bo­
wiem Metzner kontuzjonowany w sobot­
nim meczu przez najbliższe trzy tygod­
nie poddać się musi leczeniu złamanego 
obojczyka. Zawody prowadzili, p. Trytko 
i Tukat.

Berlin. W meczu hokejowym praska Spar­
ta zremisowała z mistrzem Niemiec B.S.C. 2:1 
(1 :1, 0 :1, 1 :0).

W
B M « d a g  K o n m i s i i  S p o r t o w e !

Ostatni kom unikat Komisji Sportowej PZN 
zawiera przydział zawodników do poszczegól­
nych klas w sezonie 1937-38.

Do klasy pierwszej seniorów przydzieleni 
zostali następujący narciarze:

Derych W ładysław (PTT Zakopane), Bursa 
sa Józef (Sokół Zakopane), Bochenek Jan  (Wi­

sła Zakopane), Czech Bronisław (AZS Kraków), 
Czepczor Jan (SKN Katowice), Dawidek Jan 
PTT Zakopane), Górski Michał (Wisła Zakopa­
ne) Jenner Roman (AZS Lwów), Karpiel Sta­
nisław (Strzelec Zakopane), Kolesar P iotr (Wi­
sła Zakopane), Kuraś Józef (Wisła Zakopane), 
Lankosz Józef (KTN Lwów), Legierski Jan

Jarosz przyjechał do Paryża
W  sobotę rano przyjechał do Paryża wra% z 

m atką słynny bokser polsko-amerykański Ted­
dy Jarosz. Na dworcu północnym, na który 
bokser przyjechał pociągiem warszawskim do 
Paryża, zebrały się tłumy fotografów i dzien­
nikarzy tak liczne, jak  rzadko się zbierają 
przy przyjeździe naw et wybitnych polityków. 
Jarosza powitał jeden z najwybitniejszych ma- 
negerów bokserskich Jeff Dickson. Teddy Ja ­
rosz ma po raz pierwszy walczyć w Paryżu 
prawdopodobnie z początkiem grudnia z do­
skonałym pięściarzem francuskim  Cornelio 
Candel. Prasa sportowa paryska zamieszcza 
fotografie z przyjazdu Jarosza.

SfaSigari-BzyE 10:6
Stuttgart. Wobec 4 tys. widzów rozegrany 

został mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cjami Stuttgartu i Rzymu. Włosi przegrali mecz 
w stosunku 6:10.

PZB wydal zakaz startu
Chmielewskiemu

Poznań. Polski Związek Bokserski wydal 
zakaz startu  Chmielewskiemu w Kaliszu w nie­
dzielę, dnia 21 bm. W razie niezastosowania 
się do lego zarządzenia, Polski Związek Bo­
kserski zdyskwalifikuje zarówno Chmielew­
skiego, jak  1 oba kluby, tj. Łódzki IKP i Klub 
Kaliski.

Szczegóły 2-go zwycięstwa
Sokoła Poznań w  Niemczech
Jak już podaliśmy, bokserzy poznańskiego 

Sokoła rozegrali w Niemczech drugi mecz, od-

— Orzesze — Naprzód rez. Llplny 6:2. Bram­
ki dla Orzesza zdobyli: Fiszel 3, Polaczek 1 
Reich po jednej.

— Pocztowe P. W. — KS Dąb 4:4 (2:2). Gra 
w yrów nana i interesująca. Bramki dla Dębu 
zdobyli: Kłoda i Mleczko po dwie, dla Poczto­
wego Rzyclioń i Noras po dwie.

— Centrala Światła — Kasa Chorych Cho­
rzów 4:1. Bramki dla Centrali zdobyli Hic 2, 
Ziembala, Szumiński po jednej. Najlepszym 
graczem był Ziembala i Szwajnoch.

— Pogoń TS 24 Szopienice 8:1 (20). Po­
goń, były mistrz I grupy, po sześciu przegra­
nych meczach nareszcie zaczyna wykazywać 
pewien powrót do formy, W niedzielę bowiem 
pokonała zdecydowanie na swoim boisku dru­
żynę szopienicką. Bramki dla Pogoni strzelili 
Singewald 2, i Pazurek jedną. Mamy nadzieję, 
że Pogoń będzie starała się w dalszym ciągu 
udowodnić, że przykre porażki wynikły tylko 
z powodu chwilowego spadku formy. Również 
drużyna rezerwy i juniorów  zwyciężyły po 4:0.

— KS H ajduczanka — KS Kresy Chorzów 
6:3 (2:1). W meczu towarzyskim Hajduczance 
udało się uzyskać zwycięstwo nad Kresami.

— ŻKS. Katowice — Pole Zachodnie 0:0. W 
meczu rozegranym w Chorzowe o mistrzostwo 
klasy B, ŻKS mimo przewagi nie zdołał uzyskać 
zwycięstwa nad drużyną Pola Zachodniego.

— KS Błyskawica—KS Rymer 4:0 (1:0). 
drużyna Błyskawice nrzewvż«zała drużynę Rv
iera, szczególnie w nil ataku. Łupem bram 

nowym podzielili się Riesner dwie, Skowronek 
i Morawiec po jednej.

— Jedność Popielów—Naprzód Rydułtowy 
4:2 (2:1).

— KS Rybnik—KS Silesia 0:2. Mecz został 
przerwany po 30-tu m inutach gry z powodu 
vÓjki na boisku.

<— KS Strzelec N ak|o—IKS T— ^  Sury 11:2,

nosząc zdecydowane zwycięstwo. Przeciwni­
kiem Poznańczykćw była drużyna Germania w 
Eisenach, wzmocniona zawodnikami z innych 
miejscowości. Polacy odnieśli zdecydowane 
zwycięstwo w stosunku 12:4. W poszczegól­
nych wagach wyniki były następujące:

Spotkanie Czerwińskiego z Molchem 
nie doszło do skutku. W wadze koguciej Ja- 
nowezyk wypunktował Reisa. XV wadze piór­
kowej Rogalski wygrał z Schottmannem. XV 
lekkiej rozegrano dwą spotkania; Jsięlnik nie 
rozstrzygnął walki «  Meinungiem, a Pela prze­
grał z Wegenerem. W półśredniej, Jankow ­
ski nie rozstrzygnął walki z Orthey'em. XV 
średniej, Majchrzycki pokonał XVasserscheida. 
XV półciężkiej, Rogowski odniósł zwycięstwo 
nad Hassem. XV ciężkiej, Adamczyk przegrał 
na punkty z Panse.

— W  sobotę wieczorem rozegrany został 
we Lwowie mecz bokserski między stołeczną 
Makabi a Czarnymi. XV ogólnej punktacji me­
czu wygrali Czarni 9:7.

G e n e  T u n n e g
p r e z y d e n t e m  b e n k u

Były mistrz bokserski świata wszystkich 
wag, Gene Tunny, który, jak  wiadomo, po zdo­
byciu m istrzostwa wycofał się niepokonany z 
rinku został w ybrany wczoraj prezydentem 
„Morris Industrial Banku“ w Nowym Jorku.

(SKN Katowice), Lipowski Jan (Wisła Zakop«« 
ne), Lorek Eugeniusz (PTT Zakopane), Łusz­
czek Izydor (XVisla Zakopane), Marusarz An­
drzej (PTT Zakopane), Marusarz Jan (PTT Z#- 
kopane) , Marusarz Stanisław (PTT Zkopane), 
Michalski Stanisław (XVisla Zakopane), Motyka 
Zdzisław (Wisła Zakopane), Nowacki Edward 
(Strzelec Zakopane), Orlewicz-Woyna M arian 
(X\Tisła Zakopane), Pradziad Stanisław (Strzelcu 
Zakopane), Rayski Adam (XVisla Zakopane), 
Rayski Zygmunt (Wisła Zakopane), Skupień 
Stanisław (SNPTT Zakopane), Schindler Jan 
(XVisla Zakopane), XX7awrytko Stanisław (So­
kół Zakopane), XVeinschenk Fedor (WSC Biel­
sko), Wowkonowicz Tadeusz (XVisla Zakopa­
ne), Zając Karol (Wisła Zakopane), Żytkowics 
W ładysław (TTN Kraków).

Do klasy drugiej seniorów zaliczono 66 nar« 
cieczy. M. in.: Kozdrun Mieczysław (SKN Kato­
wice), Kożdoń Gustaw (SN XVatra Cieszyn), 
Teisseyre Andrzej (KTN Lwów), Ustupski Jerzy 
(AZS Kraków), W nuk Mieczysław (Wisła Za­
kopane), W oyna Stanisław (AZS Gdańsk).

Nie wiadomo, czym kierowała się Komisja 
Sportowa PZN przy zaliczaniu zawodników do 
poszczególnych klas. Popełniła ona jednak wie­
le błędów. Po co np. zaliczono do pierwszej 
klasy zawodników takich, jak: Kuraś — cztery 
lata nie startu je, Legierski — dwa lata nie sta r­
tuje, Lankosz — trzy lata nie startu je, Żytko- 
wicz, który copraw da startow ał na olimpia­
dzie w patrolu wojskowym, ale daleko mu o- 
beenle do pierwszej klasy; również Michalski, 
Sitarz, Rayscy, Motyka Żd. startu ją  dziś bar­
dzo rzadko. Z narciarzy śląskich do pierwszej 
klasy zaliczono Jedynie Czepczora i Legierski e- 
go, nie biorącego od dwu sezonów udziału w 
zawodach. N atomiast pominięto doskonałych 
zawodników ŚKN Sikorę 1 Matuszncgo, którzy 
niewątpliwie należą do najlepszych biegaczy 
polskich, kom binatora Fiedora z ŚKN i Harn- 
tyka z WKS Bielsko.

Z powyższego zestawienia widać, że Komi­
sja Sportowa PZN nie grzeszy zbytnią znajo­
mością klasy najlępszych narciarzy, a w szcze­
gólności narciarzy śląskich.

l i s i a  k lasy fiilfffiC fijn a
tenisiston> śltąslkieh

Kapitan Śląskiego Okręgowego Związku Te­
nisowego, p. Niebieszczański" ułożył listę klasy­
fikacyjną najlepszych tenisistów śląskich. W 
liśęie tej m. inn. uwzględnieni zostali zdyskwa­
lifikowani przez P. Z. T. L. i nie wzięci pod 
uwagę w liście ogólnopolskiej Tarłowski i Bra­
tek. Kolejność ustalona prtez p. Niebicszczaó- 
skiego jest następująca:

1. Tarłowski — Pogoń Katowice.
"2.  Bratek —  Pogoń Katowice.
8. Kończak — Pogoń Katowice.
4.  Nlestrój —  K. K. T. Katowice.
6. P lah l — K. K. T. Katowice.
6. Becker — B. B. T. S. Bielsko.
7 l S. XVolf H. — B. B. T. S. Bielsko 1 Tomala 

— Śląsk Tarn. Góry.
0. 10, U . C htiuk I — MKT Mysłowice, Jo- 

chemczyk — Pogoń Katowice 1 Dronla — Sta­
dion Chorzów.

PANIE:
1. Gajdzlanka — Pogoń Katowice.
2. Rudowska — K. K. T. Katowice.
3. Firlów na — MKT Mysłowice.
4. Stephanówna — KKT. Katowice.
B. Pinkesfeldowa — Świętochłowice.
6. Rasek-Seebiseh — Rybnik.
7, 8, 9, 10. Datnerowa — KKT, Saopel — 

BBTS, Matlokówna — Siemianowice 1 .Wllce- 
kówna — Pogoń Katowice.

%emh I sra mimo chorei eog
Zakończyły się w Tokio mistrzostwa teniso­

we Japonii. Niemieccy tenisiści odnieśli dal­
sze sukcesy.

XV grze pojedyńczej pań mistrzostwo zdo­
była Niemka Horn, która w finale pokonała 
Japonkę Saskura 6:2, 6:1.

H  grze podwójnej panów mistrzostwo zdo­

była para niemiecka Gramm — Henkel, bijąo 
parę japońską \ 7amigishi — M urakami 8:10, 
6:2, 11:13, 6:2, 6:4. Jak  wskazuje wynik cy­
frowy, spotkanie było niesłychanie zacięte. 
Henkel startował, mimo zakazu lekarza, chcąc 
zapewnić Niemcom 4-ty tytuł mistrzowski. U- 
dalo mu sie to, osiągnąć kosztem olbrzymiego 
wysiłku.

IM f u l  Im#
XV Sztokholmie rozpoczął się ciekawy mcc* 

tenisowy w hali pomiędzy F rancją a kombino­
waną międzynarodową drużyną, złożoną z 
najlepszych zawodników Skandynawii i Jugo­
sławii, Po pierwszym dniu prowadzi F rancja 
4:0.

XVyniki: Feret pokonał Norwega H aanesa
6:1, 6:1. Borotra zwyciężył Jugosłowianina P al­
ladę 7:5, 6:4. Petra wygrał z Szwedem Rohls- 
son‘em 6:3, 6:4. Para  francuska Feret — Dru- 
gnon odniosła zwycięstwo nad parą szwedzką 
Schroeder — W aleń 7:5, 7:5.

Norwedzy przyślą nam 
trenera do skoków

W  sobotę Polski Związek N arciarski otrzy­
ma! list od Norweskiego Związku N arciarskie­
go z przychylną odpowiedzą na prośbę PZN o 
wyznaczenie trenera skoczka dla polskich nar­
ciarzy. Na razie Związek Norweski nie wy­
mienia nazwiska trenera, Omawiając jedynie 
warunki.

— Termin drugiego w bieżącej kadencji po­
siedzenia Rady N arciarskiej PZN został osta­
tecznie ustalony ną 8 grudnia b t, v
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LIZGAWKA W OPERZE
Tym czym dla boksera jest Ameryka, dla 

p iłkarza Francja, tym dla łyżwiarza w ostatnich 
czasach stał się Londyn. Od dwóch lat notują 
tu  potężne zainteresowanie łyżwiarstwem, a 
zwłaszcza jazdą sztuczną. Zresztą nie tylko w 
Londynie, ale w całej Anglii. W  tej chwili istnie­
je  tam 20 sztucznych lodowisk, w tym 9 w sa­
mym Londynie: Wembley Sports Arena, Ilarrin - 
gay Ice Rink, Sports Drome Richmond, W est­
m inster Ice Rink, Queens Ice Club, Purley Ice 
Rink — to najsławniejsze. W każdym z nich 
znajdzie się miejsce dla człowieka, który umie 
nieco więcej, aniżeli stać na łyżwach. Oczywi­
ście miejsce za odpowiednim wynagrodzeniem.

Ostatnio wszystkie większe teatry  rewiowe 
zakładają u  siebie sztuczne lodowiska, angażu­
ją  łyżwiarzy, dając przedstawienia, oparte głów­
nie na tem atach związanych z zimą.

Ślizgawki w teatrach są zwykle kształtów 
okrągłych; m ają one w przekroju nie więcej, niż 
16 m tr. W  jednym  z takich teatrów  lodowych 
Colliseu od czerwca dają rewię, przedstaw iającą 
zimę w St. Moritz (The sun of St. Moritz). De­
koracje oddają w iernie fragm enty sławnego zi­
mowiska szwajcarskiego. Przedstaw ienie trwa 
dwie i pół godziny. Każdego dnia dają w Colli­
seu dwa przedstaw ienia; ostatnie rozpoczyna 
się o 8-mej wieczorem. Każdorazowo tea tr jest 
nabity. W Londynie niczego podobnego jeszcze 
nie było. Rewia podzielona jest na  trzy części. 
W  pierwszej nazwanej „At St. Moritz“ dają n a j­
rozm aitsze ewolucje w jeżdzie slz tucznej na łyż­
wach, oraz skoki przez beczki; skoki te wyma­
gają dużo opanowania, Zwłaszcza, jeśli się weź­
mie pod uwagę, że trzeba je wykonywać na 
ślizgawce, m ającej zaledwie 16 m etrów śred­
nicy. W  drugiej części nazwanej „The Cabaret" 
przedstawione są różne atrakcje  kabaretowe, 
oczywiście na lodzie; wszystkie odbywają się 
przy muzyce. Trzecia nosi nazwę „Carnival of 
m idnight“ (Karnawał północy) i Zawiera: balet, 
ewolucje łyżwiarskie na  szczudłach, komiczne 
sceny, a na koniec rewia z udziałem wszystkich 
artystów  w tak t m uzyki.

Teatr czy sport?
Trzeba przyznać, że mimo sportowego na­

stawienia, cały program  ze sportem ma niewiele 
wspólnego. Łyżwiarze, występujący w solowych 
popisach są reklamowani, jako mistrzowie n a j­
bardziej fantastycznych imprez. Przypom ina to 
do pewnego stopnia nasze walki Zawodowych 
zapaśników, na których każdy z uczestników 
turnieju o „Złoty pas“ czy wielką sumę pieniężną 
szczyci się kilkoma tytułam i m istrzostwa świa­
ta przez nikogo oczywiście nie stwierdzonymi. 
Publiczność jednak przyjm uje to za dobrą mo­
netę, nie posądzając nawet organizatorów  o 
bluff. Kto się na łyżwiarstwie rozumie, ten 
szybko zorientuje się, że „mistrzowie" szumnie 
reklamowani w teatrach lodowych Londynu, re­
prezentują niejednokrotnie poziom bardzo prze­
ciętny, chociaż przyznać trzeba, że w wielu wy­
padkach znajdują się zawodnimy dużej klasy. 
Publiczności jednak jest to obojętne, większość 
z niej nie ma o łyżwiarstwie zupełnie pojęcia, a 
efektownie ułożone punkty program u, mimo 
słabej jazdy wykonawców, przyjmowane są 
hucznymi oklaskami. Teatr Colliseu pomieścić

może 2.800 ludzi. Wstęp kosztuje od 2—10 szy- jak podążeniem za smakiem publiczności, któ- 
lingów. ra  pragnie sensacji.

Balet na lodzie
Jak bardzo popłatnym  widowiskiem są śliz­

gawki w teatrach, najlepszy dowód, że sławna 
i stara opera Covent Garden, również zakłada 
u siebie sztuczne lodowisko. 22 h. m. nastąpi 
prem iera oryginalnej opery, której balet tań 
czyć będzie na lodzie. Covent Garden zaanga 
żował wielu znanych łyżwiarzy angielskich i 
austriackich. Mimo założenia ślizgawki na sce­
nie, tradycja Covent Garden zostanie zachowa­
na; będą dawane jedynie przedstawienia opero­
we. Inowacja w operze będzie niczym innym,

Lisia najlepszych kobiecych wynlKów
w lekk ej atletyce w raku 1937

Lista najlepszych tegorocznych światowych 
kobiecych wyników lekkoatletycznych przed­
stawia się następująco:

100 m tr. — W alasiewiczówna 11.6, Stephens 
(USA) 11.8, Krauss (Niemcy) 11.9, Winkels 
(Niemcy) i Jeffrey (Ang.) po 12.

200 m tr. — W alasiewiczówna 24.5, Saunaets

m  WMM:
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Stephens ■— U. S. A.

(Anglia) 24.8, Chalmers (Ang.) 24.7, Koehn (Ho­
landia) 25.8, Testoni (Włochy) 25.2.

800 m tr. — Lunn (Ang.) 2:13.5, Halsted (An­
glia) 2:20, Hall (Ang.) 2:21, Souffrlou (Belg.) 
2:22.4, Bruty (Ang.) 2:23. Najlepszy wynik te­
goroczny w Polsce 2:32.5 (Hornstelnówna).

80 mtr. płotki — Burkę (Pol. Afr.) 11.6, 
Dempe (Niemcy) i Eckert (Niemcy) po 11.7. 
Valla (Włochy) i Steuer (Niemcy) po 11.8. Naj­

lepszy wynik w Polsce 13.3 (Wiśniewska — Fel- 
ska).

Skok w dal — W alasiewiczówna 602.5 (re­
kord światowy), Krauss (Niem.) 596, Franke 
(Niem.) 572, Goeppner (Niemcy) 569, Testoni 
(Wł.) 565.

Skok w zwyż — Ratjen (Niem.) 165, Odam 
(Niem.) 163, Osak (Węgry) 161, Kann i Sehne 
(Niemcy) oraz Gardner (Ang.) po 160. Najlep­
szy wynik polski 145.5 (Wajsówna).

Pchnięcie kulą — Stephens (USA) 14.47, 
Schroeder (Niem.) i Wessel (Niem.) po 13.04, 
Mauermayer (Niemcy) 12.88, Kirchoff (Niem.) 
12.75. Najlepszy wynik polski — W ajsówna 
12.18 — na 10-tym miejscu.

Rzut dyskiem — M auermayer (Niem.) 45.10, 
W ajsówna 43.00, Volkhausen (Niem.) 42.23, Ha- 
gemann (Niem.) 41.35, Lundstrom  (Szwecja) 
40.74, Cejzikowa z wynikiem 39.42 na 12-tym 
miejscu.

Rzut oszczepem — Pöge (Niem.) 43.77, K ru­
ger (Niem.) 43.68, E berhardt (Niem.) 43. 65, Gel- 
lus (Niem.) 43.41, Schumann (Niem.) 43.35. 
Kwaśniewska z wynikiem 41.82 na 11-tym 
miejscu.

Tabela rcłerdtw  
Polski

Lista rekordów polskich w teiktoietj atletyce 
przedstawia się obecnie następująco:

Mężczyźni;
Biegi płaskie — 60 m : Sikorski 6.7; 100 i

200 ni: Trojanow ski 10.7 i 22; 300 m : Danec­
ki 35.7; 400 i 500 m: Gąssowski 48.3 i 1:05.5; 
800 i 1000 m: Kucharski 1:51.6 i 2:28.2; 1500, 
2000, 30000 i 10.000 m: Kuootiruski 3:54, 5:32.4, 
3:18.8 i 30:11.4; 5 km —  Noiji 14:33.4; 15 km 
30 ikm i bieig godzinny: śip. Freyer 50:58.8, 
2:01:34 i 17279.2 m; 20 i 25 km : Fiailka 1:07:5 
i 1:36:37.2.

Biegi przez płotki — 110 m : Haspel 15.4; 
200 m: Niemiec 24.5; 400 m: Kostrzewski 54.2.

Sztafety: 4x100 m ; W arszawianka 43.8; re­
prezentacja 42.2; 4x200 m: Legia 1:32.9, rapr. 
1:31; 4x400 m: AZS Wairsz. 3:24.8, rapr.
3:17.6; 3x1000 m: AZS W arsz. 7:46.6; 4x1500

m: W arszawianka 17.00.4; 10x100 m: AZS
Wairtsz. 1:51.3; 400-300-200-100 m: Legia
2:01.2, repr. 1:59.9; 100-200-400-800 m: W ar­
ta 3:25.2, repr. 3:13.8; 800-200-400-200 m£
rapr. 3:37.4.

Skoki — wzwyż z m iejsca: Cejzik 144; w  
dal z miejsca: Dz wanto oiwski 299; w  dali: Nowak 
738, w zwyż: Plawczyik 196; tyczlka: Sznajder 
414; łrójiSkioto: Luicikhauis 15.21.

Rzuty — ikiuilą: Heliaise 16.05, oburącz: 28.86, 
dysk: Fiedom k 46.36, obur. Szydłowski 75.94.5$ 
oszczep: Loikajski 73.27, otour. 104.80; młot«

Przedsiębiorstwo ślizgawek 
w teatrach

Opisany wyżej teatr łyżwiarski „Collisseu“ 
jest własnością specjalnego towarzystwa, zało­
żonego przez niejakiego Osvalda, które ma już 
kilkanaście podobnych przedsiębiorstw, a w 
przyszłości pragnie zainstalować ślizgawki we 
wszystkich większych teatrach angielskich. To 
najlepiej świadczy o zainteresowaniu im preza­
mi teatralno-łyżwiarskimi.

.Walasiewiczówna t  .Wajsówną

Węglarozyk 46.73 (poza konltouirsem Kocot 
48.09).

Chody: 1 fern: Kaczmarczyk' 4:25.6,2,5, 10 
km i godzinny —  Lis 9:09.2, 22:21, 47:15 1 
12529.5 m, 3 tom —  Wudlkiiewictz 14:24.6.

W ieloboje: pięciobój: Loikajiski 3417; dzie­
sięć i obój Siedlecki 6912.

Kobiety:
Biegi płaskie: Walasieiwfezówna 50 m l

6.3; 50 m: 7.3, 80 m: 9.5, 100 m : 11.6; 200 m* 
23.6; 800 m: 2:18.4; 1000 m : 3:02.5.

Bieg 80 m przez plotki: SchabińSka 12.4.
Skoki: w  dali z miejsca —  Hulanicka 250$ 

w  dal z rozbiegu — W alasiewiczówna 602.5$ 
wzwyż —  Krajewska 150.5.

Rzuty: kula —  W ajsów na 12.18; oburącz 
Jasieńska 20:07.5; dysk — W ajsów na 46.22; 
oburązc —  Ceijiziiikowa 67.82; oszozeip —  Kwaś­
niewska 44.03; oburącz 62.77.

Sztafety: 4x75 m —  Grażyna 39.4; 4x100 
m — Stadion 53; reprezentacja 50.2; 4x200 m 
— AZS Wamsiz. 1:52.2; 10x100 m —  AZS
Wansz. 2:20; 3x800 m —  Pogoń Katowicka 
7:54.2; 200-100-75-60 m —  W arszawianka 
56.8, repr. 56; 100-100-200-800 m —  Rodtzień 
3:32.2.

W ieloboje: trójbój —  Kwaśniewska 209,
pięciobój —  WailaisieWiczówina 354 pikt.

LIKWIDACJA KRYZYSU W  SEKCJI LEKKO­
ATLETYCZNEJ CR AC O VII.

Kryzys sekcji lekkoatletycznej Craeovii zo­
stał częściowo zlikwidowany. Akademicy 
Oszast, T  uziak, Dudzic i Dud eto cofnęli prośby 
o zwolnienie, jedynie tylko Skoczek G arnu- 
szewski trw a nadal przy zamiarze przejścia 
do krakowskiego AZS. W ysłał on ponowne pi­
smo z prośbą o zwolnienie do zarządu klubu, 
który jednakowoż — jak dotychczas — zwleka 
z decyzją.

Przygody Bezrobotnego Froncka

#

Niosą Froncka Japońeeyey 
na  ogromnie grubej żerdzi, 
a generał skrępowany,
Sarnio się na wrogów sierdzi.

Nagłe bitwa się zaczęła 
i „żółtkowie* drąg rzucili, 
broń złapali 1 na wzgórze 
się w spinają w jednej chwili.

A tymczasem nasz bohater 
w otchłań, w przepaść jakąś le«Ą 
świat mu zawirował w oczach, 
ró j gwiazd w biały dzień mu świeci*

Ujrzał Ciapek, co się dzieje, 
więc za panem chyżo bieży, 
by wyzwolić go z opresji 
i uwolnić go z obieżyl

CENE OGŁOSZEŃ oblicza się polami, o wymiarze 35 mm. na jedną szpal-

i  ę s jL js n r  r_  r s s
ogłoszenia może być tylko pół pola, jedno pole, półtora pola itd. Najmniej- 
szy wymiar liczymy pół pola. wyjątkowo przy dgtoszen.ach mierzących po- 
nad 2 pola, uwzględniamy różnicę do % pola. Ogłoszenia kolorowe 50 proc. 
drożej Zastrzeżeń miejsca w „Siedmiu Groszach nie uwzględniamy. Drob­
ne ogłoszenia za słowo 0.20 zł., dla poszukujących pracy za słowo 0.10 zł 
Pierwsze słowo oraz słowa tłustym drukiem  liczymy podwójnie.

Miesięczny abonament „7 G r o s z  y" 
z dostawą do domu przez agentów lub 
przez pocztę w kraju zł. 2.31. ■— Przy 
zamówieniu w urzędzie poczt. zL 2.41.

Redakcja: Katowice, Sobieskiego 11.
Telefon 34-981. P. K. O. nr. 301.746. RUPIE!____________________________ 7 *• "w ‘nnym terminie nie umieszczać1*.
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